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przesyłką pocztową w państwie austrjackiem- o xn • 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł — 
miesięcznie 2 zł.

* przesyłką pocztową za granicą do całych Niemiec roczni* 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 tw ip  ,  — 
do Francji, Anglji, Wioch i Szwajcarji roczni# 8(J 
(ranków — kw s-tilnie 20 frank-iw.

J oi < R e d a k c j i  .Dziennika Polskiego*, plac Mauaca 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i a  za r a ca .i
.faeinr .OzieM>ku Polskiego" kosztuje 6 ct

Syndykat żydowski w Austrji.
L w ów  3  czerwca.

W e W iedniu istnieje od l 1/* rsku  stow a­
rzyszenie żydow skie p. t. .U n ja  au9trjacko-izraf li- 
cka,* które utrzym uje rodzaj syndykatu dla 
obrony interesów  specjalnie żydowskich. Otóż 
niedaw no tem u w ydało one p o u f n y  cvrkularz 
do sw oich  w spółw yznaw ców , odw ołując się w 
nim  do ich ofiarności na rzecz tego syndykatu, 
ażeby mu w przyszłości um ożebnić działalność  
skuteczną. W  rzeczonym  cyrkularzu, — który  
obecnie ogłasza organ antisem itów  wiedeńskich, 
D*utedhes Yolksbl. — chwali się ow a .U n ja  
austr. izr.*, że w  czasie 16 m iesięcznego istnie­
nia sw ego, ten je- syndykat interw eniow ał w  
3 1 3  w ypadkacn. W 5 4  razach „zm usił* prasę 
antisem icką (oczyw iście nie m iał nic nadto ła ­
twiejszego, w obec znanego brzm ienia osław io­
nego § 19 ustaw y p rasow ej!) do sprostow ań, 
w 33  razach użyczył żydom  interesow anym  
prawnej pom ocy przed sądam i, a w 27 razach 
interw eniow r! w  obronie .słusznych* interesów  
w spółw yznaw ców  poszczególnych, u władz poli­
tycznych. Do tego bilansu dotychczasow ych czyn­
ności ,U nji*  w  cyrkularzu, dołączony jest wykaz 
szczegółow y 19 ważniejszych w ypadków , w  k tó­
rych jej syndykat s k u t e c z n i e  interw eniow ał. 
Więc np. 22  gr. 1897 w ysłano do Pragi dele­
gata dla zbadania przyczyn tam tejszych eksce­
sów  aolisem ieKieh, a w dwa tygodnie potem  
w ręczono prezydentowi m inistrów  br. G a u -  
t s c h o w i ,  m em orjal o pow odach tych eksce­
sów . I w cztery tygodnie po tyra m em orjale, 
rząd r o z w i ą z a ł  stow arzyszenie czesko-antise- 
m ie'de Narodni obrana, wraz z 7 jego filiam i, 
na które w łaśnie, jako na spraw ców  rabunków  
m e m o r j a l  w s k a z y w a ł .

W dabzym  ciągu tego rodzaju akcji 
.obronn ej* , syndykat postarał się o konfiskatę 
broszury p. t. .T ajem n ice żydów* (wydanej w  
Krakowie przez ks. T . Jeża); w ysłał do T rea-  
czyna delegata dla dochodzeń w  spraw ie popeł­
n ionego tam  m ordu rytualnego i ten  delegat 
o t r z y m a ł  o a p i s  u r z ę d o w e g o  p r o t o ­
k o ł u  ś l e d c z e g o  w tejże 9prawie. — Lecz 
idźmy dalej — co już n a s  b l i ż e j  obchodzić 
m usi... Otóż pod datą 22  maja 1898 jest tam  
uwidocznione, że naiw . trybunał — na podsta­
wie w niesionego przez syndykat zażalenia nie­
w ażności - -  z n > ó 11 wyrok lwowskiej ław y  
przysięgłych, wydany na' podpalacza Izaaka 
G i m p 1 a i zarządził n ow ą rozprawę. (Rezultat 
tejże znany —  Giropel ojciec został uniew innio­
ny, gdyż synslek  iego przejął był teraz za siebie  
całą w inę i został też na długoletnie więz>enie 
skazany).

Przyszedł w reszcie c z e r w ie c  1 8 9 8 , a 
z nira pam ietne r o z r u c n y  a n t i ż y d c  w s k i e  
w  zachodnich powiatach naszego kraju. Otóż 
wykaz zasług syndykatu zapisuje cztery skute­
czne jego  roboty w  tym  jednym  m iesiącu. I 
tak: 10 czerwca pnezydjura .U n ji*  uzyskało  
u prezyd. gab. hr. T h  u n a  audjencję, na któ-

KRONIKA NIEDZIELNA.
O ile lubię czytać poważne życiorysy ludzi 

zasłużonych na jakiemkolwiek bądź nolu pracy 
j  społecznej, o tyle czuję wstręt do wszelkich 

prawie nekrologcw, są to bowiem zazwyczaj 
i albo suche daty, przepisane z pierwszej lepszej 

encyklopedji, albo bombastyczne nanegiryki, 
star ijące się przekonać, że zmarły, dajmy na to 
uezony, zabrał ze sobą do grobu całą wiedzę i 
tułające się jeszcze po świecie resztki patrio­
tyzmu, cnoty, skromności i t. d. Co roku po­
nosimy tyle .strat niepowetowanych*, tyle razy 
pytamy się z rozpaczą: ,k lo  go zastąpi?*, tyle 
razy pozostaie .luka niczem niezapelniona*, 
tylu .ostatnich* schodzi do mogiły, że nale­
żałoby raz się zdecydować i wysadzić w p o ­
wietrze ten świat, na którym Dozostall sami 
filistry, niecnotliwl, nieskromni, nteuczeni, nie­
zdolni — ,ten  świat, juk rzeszoto przez luki* 
podziurawiony i moralnie przez ciągłe olbrzy­
mie straty zbankrutowany. Najwięcej sto­
sunkowo tych nieznośnych prze«ad nekrolo- 
gicznych produkuje Warszawa. W -roku zeszłym  
zmarł w niej petften ksiądz filozof, — ani 
szcztgóiuy ks adz, ani szczególny filozof, — 
jaJro ksiądz wzywany był w swoim czasie przez 
biskupa Rzewuskiego dc złożenia wyznania 
wiary, bo powstała • słuszna wątpliwość, czy 
wierzy w dogmaty kościoła, — jako filozof był 
mniej więcej zręcznym kompilatorem, popula- 
ryzaturem, ale nic więcej. .Oryginalny* był 
chyba tylko w tern, \ że rzucił się raz z na­
miętnością na Mickiewicza i wszystkich naszych 
wielkich poetów, odsądt jąc ich od czci i wiary 
za to, że wywarli zgubny wpły w na nasze spo­
łeczeństwo. Po smiercij teg księdza-filozofa 
przez cały kwartał wszystkie pisma, z w y­
jątkiem jednego, tak uderzały w najpotężniej­
sze dzwony pogrzebowe, takie wspaniale w y­
prawiały zmarłemu riekw is, tyle się napłakały 
nad osieroconem społeczeństwem, jnkby rze­
czywiście z łona iegii ubył jakiś słup ognisty, 
wiodąey do ziemi obiecani ij, 1 jeszcze do dziś 
dnia jedno z pism podaje Wciąż .złote myśli* 
tego filozofa, będące najpospolitszymi, szablono­
wymi aforyzmami. \

Drugim świeżym przykładem takiej przesa­
dy yrocpuianiu .zasług*, są nekrologi pewnego 
pedagoga, który po ukończeniu elużby rządowej, 
otworzył prywatny zakład naukowy, dobrze się 
rentujący. Pisze się naprzód o jkgo wielkiej na­
uce, której jakoś ślą ió w  w drukq nie pozostało

rej prosiło go o e n e r g i c z n e  ś r o d k i  zarad­
cze przeciw rabunkom  (1) na żydach w  Galicji 
dokonyw anym . Dnia 20  czerwca w ysłano dele­
gata do Galicji, który m iał zbadać rozm iary i 
przyczyny rozruchów.

Już w  2  dni po tem , 22  czerwca, p rezy­
dent .U n ji*  p r o s i ł  p r e z y d e n t a  m i n i s t r ó w  
o w y s ł a n i e  a s y s t e n c j i  w o j s k o w e j  d o  
N.  S ą c z a .

Otóż teraz w iem y niew ąpliw ie, k t o  s p n -  
w o d u w a l  i n t e r w e n c j ę  w o j s k o w ą w  t y c h  
a w a n t u r a c h  n i e s z c z ę s n y c h . . .

W ielce charakterystyczne i d la  n a s  c e n n e  
wyznania jyndykatu w iedeńskiego reprodukujem y  
b e z  k o m e n t a r z y .  D laczego?  —  lego  chyba  
łatw o dom yślą się nasi czytelnicy. Poprostu  
sk on fi'tow an ob y  uwagi nasze, podyktow ane  
przekonaniem  glębokiem  i słusznem  rozgory­
czeniem ...

Nowa ilastracia on konferencji M o .
L w ów  3  czerwca.

Ogrom na m iłość pokoju, wyrażająca się o t ! 
choćby w  tej konferencji haskiej, 9woją drogą, —  
a coraz to n o w e  z a b o r y  i zręczne posunię­
cia na szachow nicy a z j a t y c k i e j  sw oja drogą... 
Tak mniej więcej m ożna określić podw ójną grę 
rosyjskiej polityki, która, — jak Ocean — ani na 
na chw ilę nie spoczyw a w gnuśuym  zastoju... 
Św ieżo ma ona znów  do zapisania odniesione  
zw ycięstw o, wielkiej doniosłości zdobycz, na 
rachunek Turcji w pierwszym  rzędzie. Miano­
wicie kilka t?goani te n u  przyszedł do skutku 
u k ł a d  r o s y j s k o - t u r e c k i  w soraw ie długu  
w ojennego Turcji, z którego spłaciła ona Rosji 
do tej pory bardzo m atą tylko cząstkę. Otóż 
dług ten, w m yśl zawartych św ieżo stypulacyj 
rozłożony został na 7 w ilajetów , oddanych w  for­
m alny zastaw  Bankowi otlom ańskiem u. Są to 
wilajety europejskie i północne w  Azji Mniej­
szej ; n ie należy do nich Arahia, Syria itd. t 
więc okolice, które m ało obchodzą Rosję. 
W  ow ych siedm iu wilajeraeh w szystkie w yda­
tki adm inistracyjne i w ojskow e będzie kon­
trolow ał Bank ottom ański, każdą zaś nadwyżkę 
będzie grom adził w  swej kasie na rachunek  
Rosji. Za tę czynność bank będzie pobierał od 
R osji 6 1/* proc. od zebranej kwoty. I tak ma  
trw ać aż do c a ł k o w i t e j  s p ł a t y  w ojennego  
długu.

Otóż rzecz jasna, ż - w  skutek takiego  
układu, już n i e  s u i t a n ,  ani Porta, tylko Bank  
ottom ański będzie najw yższą rządow ą instancją  
dla ow ych siedm iu w ilajetów . Poniew aż zaś za 
bankiem  budzie stał am basador rosyjski, zatem  
R osja będzie m iała wielkie w pływ y. W prawdzie 
układ nie zabrania sułtanowi, łożyć w  tych w i-  
lajetach na drogi, twierdze, m agazyny wojsko­
w e, w  ogóle na zbrojr.ość, ile zechce, z w szel­
kich innych średków , ale na nieszczęście 9ułtan  
nie posiada tych źródeł i tylko łudzić się m oże, 
że je znajdzie.

Tak w ięc — podnosi F rankfurter Ztg. - 
wskutek ow ego układu Rosja zacznie po^a-

i o jego m iłości dla m łodzieży. Może być, że ją 
nabył, kiedy ów  zakład prywatny prowadził, ale 
za czasów  jego długoletniego , rządowego* na­
uczycielstwa, tej m iłości m y, jego ówcześni 
uczniow ie, dostizedz nie m ogliśm y. O wszem  
przypom inam  sobie postać zgryźliw ego, zachm u­
rzonego, szorstkiego starca i to przypom inam  
sobie w  chwilach b. rdzc w ażnych, a m ianow i­
cie w ów czas, biedy w  p a ię  lat po r. 1863
wprow adzono do gim nazjów  język rosyjski. 
Najłatwiej m ożna było wtedy ocenie charakter 
przewodników m łodzieży. K ji ino  im przem a­
wiać do nas tylko po rosyjsku. B yło kilku ta­
kich, co nakazu tylko pozornie słuchali. Ogro­
m na większość, w  trw odze o chleb powszedni, 
stosow ała się do przepisów , ale tylko w  klasie, 
podczas nauki; po za tem  m ów iła z nam i po 
polska Ó w zaś opłakiwany pedagog iednera
słow em  nic zdradził się w  szkole przed nam i,
że zna język polski, choć 1 1 był jego język
m acierzysty Nie w iedziałem  jeszcze w ów czas, że 
to się nazyw a .lo ja lność* , lub j e t  inni m ów ią  
.serw ilizm * — ja na to sobie inąy wyraz czy- 
sio  polski znalazłem , którego jednak w obec  
św ieżego grobu nie w ypow iem .

T e przesady w  nekrologach, jak pow ie­
działem , to wada poniekąd specjalnie warsza­
wska, ale i w  Galicji m am y swój nekrologiczny  
system  m ało co lepszy. W  W arszaw ie prawie 
nigdy nie piszs, nekrologów  ludziom , których  
całą zasługą było, że się urodził', jedii, pili, ż e ­
nili, za granicę jeździli, w karty grali, rom anse  
czytali, kupony odcinali, — no i tak dalej. U  
nas za to ci pracownicy, lub te pracownice, 
jeżeli należą do .lepszej sfery*, spotykają się 
zawsze z uznaniem  pośm iertnem . Um rze żona 
urzędnika, nauczyciela, przem ysłow ca lub .w o l­
no praktykującego inteligenta*, to znajdziesz 
petitem  jeden  lub dwa wiersze w k ro n ice : .J ó ­
zefa taka a taka, żona takiego a takiego, zm rrła  
wczoraj w  5 4  roku życia*. A le niechno św iat 
ten opuści Eulalja z hrabiów  N adętow skich S ta- 
rogłupska, to w net pojaw ią się kilkunasto a cza­
sem  i k ilkudziesięciow ierszow e nekrologi, obja­
śniające, że ze śm iercią ś. p. Eulalji ,  chodzi do 
grobu znow u jedna z tych m atron, co m łodem u  
pokoleniu św ieciły przykładem  cnót obyw atel­
skich*. ,S. p. Eulalja .czarow ała  za m łodu sw ą  
pełną wdzięku i niepospolitej urody postacią*, 
a kiedy z pom iędzy licznych starających się o 
jej rękę wielbicieli .ser ce  jej wynrało* Satur- 
mna Starogłupskiego (musiała w yjść za niego, 
opłacając sw ym  posagiem  głośny sw ego czasu  
skandalik), stała się  .w iern ą  towarzyszką jego  
życia*, .kap łanką dom ow ego ogniska* (przy

jemnie rządcić w Armeiiji i Anatolii — wzdłuż 
połudoiowycn brzegów morza Czarnego i dalej 
w głąb półwyspu aż do zatoki Perskiej. Oczy­
wiście poeta a się o to, aoy spłata kontrybucji 
trwała bardzo diug-i i czas ten doskonale w y­
zyska. Właśnie już nadeszła wiadomość od an­
gielskiego konsula w Erzerumie, że z rosyjskiej 
nadgranicznej twierdzy Karsu lada dzień wyru­
szy ekspedycja, złożona z oficerów 9ztabn g łó ­
wnego i wojennych inżynierów, a mająca na 
celu dokonanie szczegółowej top grafji kraju i 
wytrasowanie kolei żelaznej z Karsu dc zatoki 
Perskiej. Ponieważ potężna,twierdza karska jest 
połączona koleją z całym militarnym systemem  
na Kaukazie, przeto Rosja widocznie już w y- 
c ągała ramiona swe ku zatoce Perskiej. Do­
dajmy, że jednocześnie pewne konsorcjum ro­
syjskie buduje kolej do tej zatoki od rosyj­
skiej kolei zakaspijskiej. o czem niedawno 
mówił poseł perski w Berlinie kliku dzienni­
karzom.

Dwie zatem drogi tworzy sobie Rosja do 
zatoki Perskiej, która jest kluczem do panowa­
nia nad zachodnią Azją i do silnego stanowiska 
na oceanie Indyjskim. Tam zetkną się interesa 
kilku wielkich mocarstw jak już się zetknęły w 
Chinach. Dlatego to w owej zatoce już się usa­
dowiła Anglja, zająw9zy małe miasteczko por­
towe Abbas-Buszri, nieopodal cieśniny Ormuzdz- 
kiej; dlatego to Francja urządziła w Maakacie 
swą stację okrętową i dlatego Niemcy zam a- 
nowaly jeneralnego konsula dla portowego mia­
sta Basra przy ujściu Eufratu i postawiła tam 
na stale jeden okręt wojenny Przed kilku dnia­
mi w Hadze dyplomaci zaczęli się naradzać nad 
utrwaleniem pokoju, a jednocześni? mocarstwa, 
walczące ze sobą o światowe znaczenie, przy­
gotowują się na wszelki wypadek do... wojny.

Z łamów obcych.
K orespondent wiedeński Gaeety lwowski?) 

podaje zajm u;ące szczegóły z życia Polaków  w  
W iedniu. Szczegóły te  przytaczam y tem  chę­
tniej, bo niestety jakoś tak się stosunki u łożyły, 
że często więcej szczegółów  w iem y o życiu P o ­
laków  w  zapadłym kącie brazylijskim, lub na 
wyspach hawańekich, niż o licznej, a nam  tak 
bliskiej kolonji polskiej w W iedniu. Owóż ko­
respondent ów  d onosi:

W tych dniach cesarz przyjął na audiencji de- 
putację polską, złożoną z br. Karola Lanckorońskiego, 
księdza, superiora Jezewicza i radcy dworu Szuszkie­
wicza, przjbyL, aby u stóp tronu złożyć podzięko­
wanie kolonji polskiej za darowany kościół i dom na 
Rennwegu i zarazem prosić monarchę, aby raczył 
odwiedzić tę polską ś° lątymę. Cesarz neder łaskawie 
przyjął deputację, chwalił zakon 0 0 .  Zmartwych­
wstańców. iż podjął się trudów służby bożej wśród 
tutejszej kolonji po!sk:ej i wypytywał rrdcę dworu 
Struszkiewicza o finansową 3tronę restauracji kościoła. 
Wysokie bowiem koszta odnowienia — jak wiadomo 
— Dokryć się mają za pomocą loterji fantowej. Dy­
rektorem komitetu jest p. Struszkirwicz, loterja obej­
muje sto tystięcy losów po jednej koronie. Pod ko-

ognisku tyui ogrzew ał się cały tuzin kochanków ).
.N iezrów n an e jej przym ioty towarzyskie*  

(m iała dobrego kuch. rza) w ytw orzyły w  jej 
salonach atm osferę pełną ciepła (p a llo  się na 
kominku) i nie wym uszonej serdeczności. Spoty­
kałeś tam  nietylko 03nby z .tow arzystw a*  
(zeraję próżniaków  i lafirynd), ale i ludzi ta­
lentu i nauki, jak n’e zapom nianego X -a , au­
tora .genc-aiogji R zepichy*, m alarza Babrałę, 
pełnego zaw sze wykwintnej ironii i subtelnego  
dowcipu, Zdt-a (w szystko znani pieczeniarze) 
A  już codziennym  gościem  byw ał genjalny  
Konserwacki, serdeczny przyjaciel pana dom u  
(hm !) um iejący ocenić zalety w ew nętrzne (hm ! 
hm !) uroczej jego m ałżonki; z roskoszą pa­
trzało się na spó.m ę tych dw óch dusz ( h m ! 
h m ! h m !) będącą wzorem  idealnej (h m ! hm !  
h m ! h m !) przyjaźni, jaka zachodzić m oże m ię­
dzy arystokratką rodu i aryitokratą talentu. 
T o też ile razy pan Saturnin m usiał oderwać 
się od ogniska dom ow ęgo dla spraw  krajowych  
(partyjka w Jockey-clubie), powierzał sw em u  
przyjacielowi opiekę (5 hm 1) nad osam otni- ną 
m ałżonką. P ociechą w tych chwilach osam o­
tnienia byw ały dla niej duże urocze latorośle, 
pielęgnow ane starannie przez m atkę, jako spad­
kobierczynie jej piękności i przym iotów . Kiedy 
już w yszły zam aż, pustki pow stałe w  dom u  
starała się ś. p. Eulalja zastąpić czynam i m iło ­
sierdzia. W idzim y w ięc ją wszedzie, gdzie h a .ło  
m iłości bliźniego kazało iść z pom ocą (byw ała  
na balach dla nędzy w yjątkow ej, kw estow ała  
podczas .grob ów *  itp.) N ieszczęśliw i nazywali 
ją sw oją opiekunką, pocieszycielką (w ydaw ała  
kwity na chleb i w ęgle, zakupione ze składek) 
Nikt nie obliczy, ile w ydawała z pry w atr ej 
szkatuły na otarcie łez sierotom  i wszelkiej 
niedoli (15  z), m iesięcznie) — czasam i zdawało  
się, że naw et m agnacka fortuna nie w ystarczy  
na te uczynki m iłosierne. Iluż m iodych ludzi 
zawdzięcza jej pom oc m aterjaluą (no, to pra­
wda), a czyniła to z lą  delikatnością, która 
nietylko w zam ian nic nie żąda (h m ! hm!), ale 
nie pozw ala się dom yślać praw icy, co daje le­
wica. N ie przeszkadzało jej to w szystko być 
dalej w zorow ą m ałżonką, podzielającą ciężkie 
przejścia dozgonnego towarzysza (przerżnął pół 
m iljona na giełdzie i w  kwindecza). Kiedy 
w reszcie pełen zasług p. Saturnin położył się 
jak kłos dojrzały, pozostała po nim  w  n ieutu­
lonym  żalu (miała lat 60 , nikt jej już tulić nie 
chciał)...

Doszedłem  do p ołow y nekrologu, a i tak 
widzę, że zajął już wierszy kilkadziesiąt. W ięc 
przerywam  go zaznaczając, iż n ie jest on  w y-

niec audjenrji cesarz zapewnił deputację, iż skoro" 
tylko znajdzie sposobną po temu chwilę, nie omiesz­
ka przybyć do nowej świątyni polskiej.

W poniedziałek 29 z. m .Kahlenberger Kir- 
chemrerein*, powołany do życia staraniem radcy dwo­
ru p. Twardowskiego a złożony także z obywateli 
niemieckich, odbył swoje walne zgromadzenie, na 
Łtórem odczytano akt fundacji, uczynionej ku pamięci 
odsieczy wiedeńskiej. Kapitał fundacyjny wynosi dwa 
tysiące zł.; odsetki używać się mają na doroczne u- 
roczyste nabożeństwa, na które proboszcz kościoła 
kahlenherskiego zapraszać będzie wszystkie stowarzy­
szenia katolickie w Wiedniu i członków kolonji pol­
skiej. Podobne pamiątkowe obchody odbywały się 
ongi w Wiedniu z wielką okazałością ze wśpóludzia 
Jem dworu. Po raz setny — i ostatni święcono ro­
cznicę tureckiego pogromu w r. 1783; od tego czasu 
zaniechano obchodu skutkiem zakazu cesarza Józefa 
II., aż dopiero ,K . Kirchenverein* podjął na nowo 
tradycyjny zwyczaj. Utworzenie fundacji na lalo mu 
teraz trwałe podstawy.

Osiągnąwszy tedj pierwszy cel swej działalności, 
towarzystwo postanowiło dążyć w dalszym ciągu do 
spełnienia drugiego puuktu programu, do wystawie­
nia pommaa odsieczy wiedeńskiej, w kościele na 
Kahlenbergu, na owem wzgórzu, skąd Sobieski spoglą­
dał ku Wiedniowi i skąd zastępy polskie runęły na 
Turków. Fundusze na ow pomnik z marmuru i bronzu 
uayskace być mają drogą składek, zbieranych w ca­
łej Austrji; osobny komitet zajmie się ią sprawą. Na 
wniosek radcy Twardowskiego, którego zgromadzenie 
samianowało swoim dożywotnim prezr^m honoro 
wym, uchwalono powołać do komitetu rzeźbiarza St. 
R. Lewanduwskiego i jemu poruczyć wykonanie wiel­
kiego dzieła. W myśl uchwały wiecowników, w po­
mniku winna w pierwszym rzędzie znaleść wyraz idea 
religijnego tryumtu chrześrjaństwa. Komitet me wątpi, 
że fundusre potrzebne zbiorą się bez trudu.

Z nowGdn ostatniej rozprawy karnej, kfóra 
się przed lw ow skim  sądem  przysięgłych toczyła  
przeciw p. B lynow skiem u, zam ieszcza Csas na­
stępujące trafne uw agi:

Proces, v ytoczony kasjerowi wydziału krajo­
wego W. Buynowskie uu, z powodu odkryć'* niedo­
boru 12 .000  zł., n doprowadził do żadnego pozy­
tywnego rezultatu. Trybunał uwo'nił oskarżonego od 
odpowiedzialności, ani śledztwo bowiem, ani rozpra­
wa nie dostarczyły dowodów, któreby zdolne były 
wzbudzić w sędziach przysięgłych przeświadczenie, 
że wydając potępiający werdykt, rie skażą i nie na- 
piętuują człowieka, niewinnego zbrodni sprzeniewie­
rzenia Ostatecznie 12 .000  zł. niema i brak ten do­
tychczas nie jest wyjaśniorjr Strata, jako taka, nie 
jest zbyt znaczną; dotkliwszą szkoda moralna, po­
niesiona przez wydział krajo.ty Rozprawa wykazała 
dziwna pra.tykę w manipulacji finansowej wydziału. 
Nu któizy świadkowie zeznavali, że biura z góry 
były poinformowane o slrontrach, że kasy pobierały 
zaliczki że z* ;im wyrachowano się z ednej zaliczki, 
żądano i otrzymywano drugą. Gryby tak było, by­
łyby to nieprawidłowości z dziwiające, ryriuczom 
już nie w wzorowej, ale w ażdej, porządniej ure­
gulowanej gospodarce. Doświadczenie aż nadto wiele 
razy pouczało i poucza, że instytucja fin naowa musi 
być bezwzględną, bezcsobialą maszyną, tak ścisłą,

tworem  bujnej im agiuacji, a tylko typem , sza­
blonem , z jakim  spotykam y się na szpaltach  
dzienników galicyjskich. O .m atronach* pisze 
się nieco rzadziej, ale o .p e łn ych  zasług oby­
watelach* co się urodzili, jedli, pili (czytaj jak 
wyżej) czytam y przynajmniej raz na m iesiąc. 
A jeżeli który z nich, dostaw szy po rodzicach  
d iesięć wsi .u trzym ał je m ocą charakteru i 
niespożytej energii*, lub kupił jedenastą to już 
w ów czas za/ej Polsce każe się wielbić tego w iel­
kiego pairjotę, co w praw dzie dobrze sobie żył, 
bo miał z czego, ale dla dobra ojczyzny (czytaj: 
syn ów  i zięciów ) ,n ie  puszczał z rąk swych  
ziem i rodzinnej.* Ci ostatni, to już nie .lu d zie  
zasług*, ale bohaterowie, gwiazdy przewodnie  
narodu.

W  nekrologji galicyjskiej chudopacholków  
od panów  rozróżnia się nietylko w  dom u, ale 
naw et... w Europie. Arystokraci i bankitrzy fran­
cuscy, angielscy, a choćby portugalscy, rzadko 
schodzą z tego św iata, aby dn urny żalu po ich 
zgonie nie w płynęło nieco łez galicyjskich. Mi­
łość prawdy każe wyznać, że nie zapom inają  
nasze dzienniki i o europejskich ludziach rze­
czywistej zasługi, —  tylko, że znow u m ają dla 
nich dwojaką miarę.

Um arł Glad9tonr, um arł i Castelar —  obaj 
w sw oich ojczyznach zarówno wielcy, obaj w y­
znający mmej więcej jednakie zasady, obaj 
wielcy m ówcy, n iepośledni pisarze. A le Caste­
lar to syn biedaczki H iszpanji, a Giadstone syn  
jaśnie ośw ieconej W«elkiej Brytanji, królowej 
mórz, władczyni ziem  w e szystkich częściach  
świata. A  więc o Gladstonie pisało się u nas 
przez cały m iesiąc, porachow ało się w szystkie 
drew na, jakie urąbał — a o Castelarze dało się 
trochę suchych dat z Encyklopedji. Nie prze­
czę, iż Giadstone p 'zer dłuższy .czas*  robił poli­
tykę, nie przeczę, iż w ew nętrzne dzieje Anglji i 
jej polityka zagraniczna m ają nierów nie w ię­
ksze znaczenie, niż w ew nętrzne dzieje i polityka 
biednej Hiszpanji, —  ale m im o to, gdybym  był 
redaktorem  dziennika, chętniej um oczyłbym  m e 
pióro w  łzawym  atram encie po śm ierci C aste- 
lara, niż po śm ierci Gladstona. I w ytłóm aczę  
zaraz, dlaczego

D la  n a s  (podkreślam  d l a  n a s )  obaj ci 
w ielcy m ężow ie stanu m ogliby być zarówno  
obojętni, gdyby nie maleńka m iędzy nim i ró­
żnica, gdybyśm y m y nawzajem  byli im zaró­
w no obojętni. Otóż przysłow ie: jak Kuba Bogu, 
tak Bóg Kubie, ma tutaj szerokie zastosow anie.

N ie w chodzę w  to, czy polityka zagraniczna  
Gladstona była dla nas na rękę, czy jego ko­
kietow anie z R osją, jego lekceważenie kwestji

fc by, o ile możności, zależność od dobrej woli i
uczciwości funkcjonarjuszów b jh  do m inimum  zre­
dukowana. Wszelkie rozluźnienie tej marzyny, jak­
kolwiek p zez szereg lat trwać mole bez uszczerbku
dla instytucji, ostatecznie z matematyczną pewnością 
koćc y sią —  .niespodziewanym* procesem o de­
fraudację. Prawdę tę, jak każdą prawdę choćby 
znsną i banalną, nigdy niedość powtb zać. Należy 
mieć nadzieję, że wydział krajowy wyjkśni sprawę i 
jeśli były jak:e usterki, usunie ja jak najprędzej.

K r a j  petersburski zamieścił w ostatnim  
numerze obszerny i zasługujący ze wszech miar 
na uwagę artj auł p. Franciszka Górskiego z Ce­
ranowa o w y l u d n i e n i u  w s i .  Praktyczny, a 
przyświecający u siebie w tym względzie do­
brym pr7ykładem autor artykułu, daje w spćl- 
zemianÓEu praktyczne rady, j a k  p o w s t r z y ­
m a ć  r o D o t n i k ó w  o d  e m i g r a c j i  z e  ws i .  
Poglądy swoje str izeza p. Górski, jak następuje:

Tak z kon Jnrści jak z dobrze zrozumia- 
ii go interesu i iego, musimy się liczyć z tem 
podwyższeniem p zeb iluanosci roboczej na wsi) 
i wedle możności je zadowolić. Dajmy im (robo­
tnikom), porządne mieszkanie, lepsze, niż te, w ja­
kich się gnieździ uboga ludność wiejska; starajmy 
się, aby mieli dobytek własny,' dajmy im dostatnie 
wynagredzenie w naturze. Uuądźmy to także w ten 
sposób, aby mieli jakieś zainteresowanie czy udział 
w urodzajach, zabezDieczmy ich starość, dbajmy o 
możność zarobkowania przez rok cały, a pozostaną 
na wsi, choćby płaca gotowymi pieniędzmi była niż­
sza, niż ją dawać mogą zyskowniejsze przedsiębior­
stwa krajowe i . igraniozne. To aa środki mateijalne, 
służące do zatrzymania ludności bszrolnej wiejskiej 
na w s i; są jeszcze i śrrdki mcralne, o których da­
łoby się także dużo powiedzieć.

W  toku artykułu, w którym autor poglądy 
swoje szczegółowo przedstawia i uzasadnia, wy­
powiada zdanie, że właściciele ziemscy powinni 
robotników w znacznej części wynagradzać na- 
turaljami, pozwolić im trzymać krowę i merc- 
gaciznę i dać ziemię pod kartofle, bo to wzmaga 
przywiązanie robotnika do miejsca, daje zajęcie 
jego żon:e i możność powiększenia skrzętnością 
dochodów. Autor zastosował swoje rady u siebie 
w Ceranowie i okazały się bardzo prakty­
cznemu

Bandytyzm w Sardynji.
Kilka tygodni temu odbyła królewska para 

włoska podróż po Sardynji, tej pięknej, lecz 
niesłychanie zaniedbanej wyspie. Podróż ta 
przynosi już owoce. Sardynja. która od kilku 
dziesiątków lat z pomiędzy władz rządowych 
znała jedynie egzekutora podatkowego i upadała 
pod brzemieniem fiskalizmu, stała się ofjarą 
bezczelnego briggantagio , czyli rozbójnictwa. 
O ile w Syc lji władze rządowe włoskie wciąż 
walczyły z bandytyzmem, tu i ówdzie wystę­
pującym, o tyle znów sardyuscy prefekci i dy­
rektorowie policji uznawali całą swoją bezsilność 
wobec rozzuchwalonych rozbójników. Sardyn- 
skie bowiem briggantagio nie było objawem  
sporadycznym, gdyż wyrodziło się w system

w schodniej, n ie przyniosło nam  jakiej szkody. 
T o trudno —  nie w ym agajm y od polityki 
uczciw ości, ani od Anglika, aby Ink działał, że­
by nam  z tem  było dobrze. Ale m ielibyśm y  
chyba prawo w ym agać od m ęża tej m iary, co  
Giadstone, od człowieka rzucającego hasła w o l­
ności, aby nie znęcał się nad nieszczęśliw ym  
narodem . A  nieboszczyk G iadstone, ob roń ai 
sw obód irlandzkich, propagator praw człow ie­
ka, zabierający g łos w e wszystkich spraw ach  
wolności na calj ra św iecie, m iał dla nas tylko  
sarkazm i lekceważenie.

A  Castelar? T en pisał serdecznie o B osa-  
ku-H aukem , nie zapom inał o nas w  swej pracy 
,L a  Question de O riente*, a jeżeli spotkał się  
z którym  z naszych rodaków, to zaw sze sz la ­
chetnie, z pew nym  zaralem  m ów ił a kwestji 
polskiej. N aw et w pracach czysto literackich  
pozostaw ił ślady swej dla nas sym patji.

Z" w spom nień  pobytu w e W łoszech napi­
sał książkę .Reme<*das de Italia*. Jeden z jej 
rozdziałów  pośw ięcił opisow i w spaniałego cm en­
tarza pizańskiego. Kto zna pizański Campo non- 
to, ten gotycki grobow iec, zawierający znakom ite 
dzieła sztuki, rozłożone po jego krużgankach, te 
cudne freski, m alowidła fryzy, posągi, grupy, 
otaczające dziedziniec w ysypany ziem ią jerozo­
lim ską, um yślnie przez bogatą n iegdyś Pizę 
sprow adzoną, — ten pojm ie, He pięknych m y­
śli w yacb ylo  św ietne pióro Castelara z tej 
wspaniałej galerji sztuki, strzegącej prochów  
obyw ateli dumnej Pizy. Na cm entarzu —  pisał 
m iędzy innem i Castelar, —  najwięcej o lczu w a  
się n ieśm iertelność. .T y ra n i nucą dziś diea urae 
na tych łanach Polski, po których rozw leczono  
podarte kawały jej ciała, ale obaczym , że ludz­
kość przyjdzie kiedyś pozbierać te stalow ym  
dzióbem  sępów  z nad N ew y z żyw ego ciała 
odarte kości — i Polska zm artw ychw stanie na 
sw ych daw nych ołtarzach, jak pns^g w iary, 
krzyż obejm ujący w ram iona!*

I już dla tych kilku w ierszy, które rzucił 
□a papier człowiek opłakiw any dziś przez całą 
Hiszpanję, należało m u się od nas serdeczniej­
sze i żyw sze w spom nienie, niż politykow i, oce­
niającem u spraw y św iata ze stanow iska handlu  
angielskiego.

K. Bartoszewlez.

P . 8 .  Pozw alam  sobie pokornie zapytać  
się  w tajem niczonych, co się stuło z 12 0 0 0  zl., 
które zginęły z funduszu so ln ego?  W iem y już, 
że ich nikt u ie wziął — a jednak ich uie ma. 
Czyżby m 7lną oaazrla się odw ieczna prawda, że 
w  naturze nic u ie g in ie?
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pew nego rodzaju i staw iało się niem al na ró­
w ni z w ładzą rządow a, a czasem  brało naw et 
nad nią górę. D ość w spom nieć zrabow ane w  r. 
1894  m iasteczka T o r to l, dokonane w  jasny  
dzień przez kilkuset dobrze uzbrojonych b a n ­
dytów .

D op ijro z inicjatywy osobistej króla H u m - 
berta, powziętej w czasie ostatniej jego podró­
ży, w ładze sardjńsk ie nabrały energii. Maja 
one przed sobą nader trudne zadanie, gdyż z 
jednej strony ludność S trćy n ii, skutkiem  ol 
hrzym ich podatków , nm utodzajów , bankructw  
finansow ych itd. zeszła na ostatni stopień nęd»y 
ekonom icznej, a z drugiej — poniew aż dzisiej­
szy rozbójnic sardyński nie przypom ina typu 
daw nego rom antycznego bandyty w łoskiego, 
w  rodzaju Btnaldiniego lub Fra D iavol . Jest 
on zw ykle w łościaninem , często radcą gm innym , 
albo burm istrzem , łączy się, idąc na w ypraw ę 
zbójecką, z podobnym i sobie, a podzieliwszy  
się zdobyczą, powraca spokojnie do p iega lub 
do innych z.;W . L two sobie wyobrazić, jak 
trudor. ująć wi nnych wśród takich okol czności, 
do których jeszcze dodać należy teren górzysty, 
przedpotopow e kom unikacje i n iedostateczną  
ilość żsndarm eryi.

Jeden z dziennikarzy w łoskich, A dolf R ossi, 
którego w ysłał ,C  *rriere della Serra* na S a r­
dynię, celem  zbadania tam tejszych stosunków , 
dał w  sw ym  dzienniku paradoksalną radę na  
w ytępienie sardyńskiego rozbójnictwa, a m ian o­
w icie doradzał rządowi uw ięzienie wczyutkich 
burm istrzów  i p osłów  do parlam entu z tej w y­
spy. Obecnie nie poszedł rząd w prawdzie tak 
daleko za tą radą, lecz, jak w iadom o z poprze­
dnich doniesień, pewnej n u y poleci! dok snąć 
aresztow ań w  20  gm inach okręgów  Nuoro i 
Ozleri wszystkich burm istrzów , radców gm in­
nych, oraz podejrzanych obywateli. P isząc o 
tych m asow ych aresztow aniach, wyraża się ge­
nueński Ccffaro  w  t°n  sp osób: , W śród bandy­
tów  sardyńskich znajdują się adwokaci, lekarze, 
duchow ni, biedni ludzie i bogaci. W ładze w ie ­
dzą o tem , lecz ustaw y nie pozwalają ich are­
sztow ać. W iększość ludności, która chciałaby  
spokojnie pracow ać, z obaw y przed rozbójn i­
kami nie ośm iela  się naw et sw oich  pól u pra­
w iać i z radością powitałaby zastosow anie prze­
ciw  pun ustaw  w yjątkow ych*. O becnie d on o­
szą, ż? w  ostatnich dniach aresztow ano zr.pw 
h 'J tn is lrzów  m iast D.irgoli i O rp osob , którzy 
przedstaw ieni byli parze królewskiej w  czańo  
jej pobytu w  Sardynji.

D j jakiego zaś stopnia dochodziła zuchw a­
łość bandytów , św iadczy fart  nsstępnjący. 
W m ieście O ieri, posiadają'em  załogę z kilku 
nastu kom panij wojska, jest w łaścicielem  k a ­
m ienicy nirj?ki dr. T ola , który nie podobał s>ę 
pewnej klice tn n d ytów . Otóż pew nego pięknego  
poranku h k atorow ie w  jego dom u otrzym ali 
okólnik: . N a u j e m y  p"d karą śmi rei op u ­
szczenie tego d>mu w  ciągu ośm iu dni. Z p o­
zdrow ieniem : jłn d eo n i, C em peu  i towarzysze*. 
I rzeczyw iście ‘ocatorow ie m e om ieszkali zasto­
sow ać się do tego rozkazu. B zczeln>sć zbójów  
dochodziła do tego stopnia, że pozwalali sobie 
podobne edykła przybijać w św ięta na drzwiai h 
kościelnych.

Aczkolwiek m asow e aresztow ania dokonane 
były rów nocześnie i w  wielkiej tajem nicy, przy­
szło  jednak w  wielu ln iejscow ościscb  do c ‘ t <go 
ttarćiu z ż.snd irmerją. W  jedaem  z ni -h ?*- 
jtrzclono dwóch nieb -zniecrnych b an d ytów : 
Franciszka Ore i Dom inika Ter**: Sam o je ­
dnak w yław ianie rozbójników nie zm ieni grun­
tow nie stosunków  sardyńskich; rząd r-losti 
m usi zająć się Sardynią pod w zględem  podnie­
sienia o.>w iaty i dobrobytu jej m ieszkań .ów , 
a wtedy dopiero będzie m ożna m y śh ć  o zupel- 
nem  w ytępieniu  bandytyzm u

E p t e i a  sądowa n o te s  w esó ł
O nadzwyczaj charakteryslycznem zajściu dono­

szą nam z Gzerniowiec: W* środę miał aię odbyć
ślub kandydata adwokackiego dr. GlOckamanna-z pe 
wn i zamożną Żydóweczką. Zjechało się już sporo 
gości na wesele, ustawiono już w pomies kaniu bal 
d*< him, pod którym miał się odbyć ślub, a wreszcie 
nadjech-il też i rabin. Miano już zacząć ceremonję 
ślubną, w tem zjawia się w pomieszkaniu jakiś ótary 
żyd w asystencji urzędnika sądowego w uniformie. 
Z początku sądzono, iż są to może nieproszeni gości, 
którzy, jak to już na żydo irskich weselach jest zwy­
czajem, dowiedziawszy się o godach weselnych, przy­
byli na zabawę. Któż jednak opisze zamieszanie i 
popłoch obecnych, kiedy urzędnik z poważną miną 
urzędową pauu młodemu ośw adczył, że przyszedł w 
tym eelu, by dokonaó na nim egzekucji sądowej, a 
nawet i rewizję kieszeni. Nie pozostało panu mło­
demu nic innego, jak poddać się egzekucji, przyczem 
delegat sądu odeb-ał mu zegarek, pierścionki oraz 
trochę gotówki.

Scena ta wywołała wielkie wzburzenie. W yka­
zało się bowiem, że pan młody przedtem utrzymywał 
stosunek z inną ,kołą*, a na rachunek posagu od 
rodz:ców jej przez azereg lat był utrzymywany Nastę­
pnie zaś, pozoawszy tajniejszą .kalę* z , lepszego to ­
warzystwa* porzucił pierwszą narz .zonę. Chcąc j e ­
dnak dać n*ukę niewiernemu narzeczonemu, ojciec 

.opuszczonej narzeczonej zaskarżył przyszłego mecenasa 
i uzyskał egzekucję, którą też z całą energją prze­
prowadził. Można sobie wyobrazić zamieszenie i ogólny 
popłoch, jaki wśród gości weselnych powstał. Panna 
młoda natychm iast zemdlała, matka jej również, sło­
wem ogólne zamięszanie opanowało gości ślubnych. 
Lecz i panu Szajowi ozowi — tak się nazywa ojciec 
porzuconej narzeczonej nie poszło gładko. Po skoń­
czonej egzekucji bowiem obito go i z pokrwawioną 
głową wyrzucono na ulicę.

KRONIKA.
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie!

Djarjusz lwowski.
N i e d z i e l a  4 czerwca.
O godz. 4 popoł. festyn , Sokoła* na Górze 

zamkowej.
Teatr hr. Skarbka: popołudniu „Jojne Firuł- 

kes*, sztuka; wieczorem .T am ten* , aztuka.

Kalendarz Niedziela (4): Kwiryna. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 8, zacbćd o godzinie 7 
m inut 47.

Egzamin flzykackl w eterynarski złożyli 
w majn p p .: Chwalb: ński Michał, weterynarz miej­

ski w Przeworsku, Mf censeffy Karol, weterynarz 
miejski w Dolnej Tuzli (Bośnia). Neuman Stefan, 
weterynarz okręgowy w Niemieckim Brodzie (Cze­
chy), Puretz Samuel, weterynarz miejski w Czarnej, 
Skwirzyń3ki Tadeusz, w ettr narz miejski w Bełzie, 
£ riderski Bole-law asystent katedry chirurgji w aka­
demii weter. we Lwowie, Źelec owski Konstanty, 
weterynarz miejski w Sądowej Wiszni

Papugomanja czy sport?... Nie bardzo to 
dawno, jak wyleczyliśmy się z uprzykszonej francu­
szczyzny, która w y p rla  nasz tak piękny język pol­
ski z domów polskich. Ledwie zdołaliśmy się wy­
leczyć z Uj manji, która tak ujemnie odbiła się na 
rozwoju naszej mowy ojczystej, mamy znowu po­
dobnego rodzaju pasztet, ale to już specjalnie na 
gruncie lwowskim a to dzięki naszym .wysoko u- 
rodzonym* sportowcom ze stawów panieńskich. U 
ważają oni za wyższego rodzaju szyk chrzcić swoje 
festyny i zabawy wyrazami zapożyczonymi z aDgiel 
skiego. Zdamem ich dzieje się to również dla wię­
kszej sensacji. Jeśli tak, to cel zupełnie chybiony, 
jak to zresztą wykazał wynik z ostatniego festynu 
o nazwie dzikiej .garden party*, festynu okraszonego 
wielką ( b r r . )  niespodzianką: in the azure; jak to 
,in  the azure* wyglądało, do dzisiaj nikt oprócz 
kumitetu wysoko sportowego nie wie. Równie zbro­
dniczo tole owano, zupełnie nie wiedzieć dlaczego, 
cały -tek wyrazów angielskich, którymi komitet wy­
ścigów cykl,stów zawsze pstrzy swój pregram. Dro­
dzy panowie, w których żyłach (nie u wszy tkich 
nawet) krew błękitna płynie — przestańcie z temi 
angielszczyznami, bo s’ę źle bawicie 1... Pocóż jeszcze 
powiększać l.c/bę chwastów na niwie naszego ję 
zyka. Czy tak wam chodzi koniecznie o nazwę fol- 
blutów angielskich — chyba nie!...

Egzamin dojrzałości W yrjw . gimnazjum 0 0 .  
Jezuitów w Bąkewicach pod Ch.rowem , odbył cię 
w dniach 23 do 27 maja rb. p d przewodnictwem 
inspekt r.i krajowego dra Ludomiła Germana Świa­
dectwo dojrzałości otrzymali: Ghłodnicki Jan, Gno- 
raśnicki Augustyn (z.odznacz ), Gissowski Eugenjusz, 
Grabków.ki Stanisław, Hm kiewicz Stefan, Kalisz 
Alfred (z odzn.), Ki i ln ic;i Jerzy. Klodoicki Okta 
wian, Kossuth mdwik, Kotarski Stefan, Krzyża 
a owski Władysław, Martynowic' Adam (z odzn.), 
Mikulicz Stanisław (z odzn/1, Miszewski T»d usz, 
Neuhauz Jan (z odzn.j, Orłowicz Mieczysław 'z odzn ), 
Piasecki Józef (z odzn), Rei-s Edmund, Sampław- 
iki Janu-z. Skrcchow ki Feliks, Smarzewski Józ f, 
hr. Stadni ki Józef, Szujski Wacław (z odzo ), 
Tchorznicki Kazimierz, Wilczek Romuald, Wirstlein 
Bronisław, Witaliński Marjan, Zerygiewicz Mieczy­
sław Do egzaminu poprawczego przeznaczono je ­
dnego.

Hojne zapisy. Pisma warszawskie d moszą, że 
obywatel tamtejszy p. Józef Landau, c-lem uczczenia 
swych zmarłych rodzców  przeznaczył na cele do­
broczynne, przeważnie żydowskie 2 87 .900  rubli, ro­
dzina zaś po fabrykancie łódzkim Markusie Silberstei- 
nie ofiarowała > a rozmaite cele dohroczynne. ró 
waież przeważnie żydowskie 166 0 0 0  rubli. Zapisy 
te świadczą o tem, jak się dobrze dzieje fabrykan- 
1' m żydowskim w Królestwie, jeśli tak znaczne sumy 
przeznaczać mogą na c :le dobroczynne.

Z powodu bas‘Ówki zecerów przestała na 
razie wychodzić w Wiedniu, aż do ur gulowania 
sprawy, Deutsche Ztg.

Morderstwo W łom nicy . Sprawca morderstwa 
w Jamnicy dotychczas n iew ykrity; przypuszczają, iż 
był to któryś z sąsiadów. Stao zdrowia Hawrylako- 
wej nie jest groźny, natom aot syna jej bezna­
dziejny.

Z żalu po stracie mężi usiłowała się otruć 
w W iedniu wdowa po artyście Burgtealru Emeryku 
Robercie. Dzięki szybkiej pomory lekarskiej zdołano 
ją ocalić.

Pojfldynok kobiet. Znowu d woje młodych dzie­
wcząt w Paryiu zabawiło się w pojedynek i to dla 
oryginalności — na scyzoryki. Obie, paony sklepo­
we, jedno 19, druga 21 letnia, kochały się w je ­
dnym i tym samym chłopcu i gdy nie mogły się po­
godzić, która ma szczęśliwemu ofiarować ręl ę i ser­
ce, postanowiły z bronią w ręku spór rozstrzygoąć. 
Warunki były następujące: jedna z uich miała 
koniecznie 1 dz trupem. Stało się jednak inaczej; 
po pięciu minutach, cbie przeciwniczki pokrwawioi e 
popadały na ziemię zemdlone i musiano je  zawieść 
do szpitala. Prawdopodobnie kawaler, gdy zobaczył 
dwie ukochane w takim stanic, musiał urządzić cd 
nich obu nogę.

Śmierć pod kołami WOZU. Leopold Stelner, 
woźnica w cegielni H errfddera w W iener Neudorf, 
wiózł oip-gdaj 1000 cegieł do miasta. Na drodze 
wóz natrafił na rozmiękłą ziemię i zapadł się do 
piłowy przednich kół. Steiner zeskoczył z wozu. 
ukląkł koło przednich kół, aby ziemię biczyskiem 
usunąć, gdy nagle konie pociągnęły i Steinr r zna­
lazł się pod wozem, którego kcła niemal, że go prze­
rżnęły na dwie połowy. Został na miejscu trupem ; 
zostawił żoDę i dwoje sierot.

Niszw kły wyrok wydał w tych dniach sąd 
ziemiański vr Królewcu. Pewien <hyw tel vydał córkę 
swoją za mąż za kupca w B.s upcu na W armji i 
dat jej w posagu k ika tysięcy marek. W krótce po­
tem teść ogłosił k .nkru  two. Syndyk masy upadłości 
zażąda? wtedy cd zięcia zwrotu posagu, twierdrąe, 
że człowi k hli- ki bankructwa mógł dać ró.ce ową 
kwotę, jedynie ze szk dą wierzycieli, że ci przeto mo­
gą rościć sobie słuszną pretensję. Sprawa przeszła 
WS'. yiikic instancje. Ostatecznie zawyrokował sąd z:e- 
m ijński w myśl oskarżenia i skazał córkę i zięciu na 
oddanie posagu do masy upadłości Oitrożnie zatem 
z... teściami mającymi skłonne śó do bankructwa 1 

Samobójstwo dyplomaty. W  sensacyjnej spra­
wi e samobójstwa attache poselstwa chińskiego Che 
m nć w B rlinie, dochodzą bliższe szczegóły. Miano 
wicie powodem ta>g.ięcia się na życie miał być 
silny ' rozstrój nerwowy, spotęgowany tem, że Che- 
mioe był świadkiem przy pojedynku w Paryżu 
między oficerem francuskim a jednym z członków 
cb ńskiego poselstwa tamże. Ch.óczyk poległ, a Che- 
mine lok sobie w zął do serca śmierć rodaka, ż j 
poczyni starania d opuszczenia Francji i prz^sie 
dlenia się do N.eraiec. Tu w Charh ttenb rgu zadsł 
sobie śmierć. Brat zmarłego, sikretarz poselstwa 
w Berlinie Kikiotha' - Tautai ożeniony jest z Euro 
pejką i ma doroiłą córkę.

Katastrofy kolejowe. Na dworcu kolei w Chi­
cago, nastąpiło onegdaj zderzenie elektrycznego m o­
toru jednego osobowego pociągu z drugim pociągiem, 
skutkiem wypuszczenia przez maszynistę kierown:cy 
z rąk. Gzterdzii ści esob zostało pokaleczonych; na 
szcięście nikt życia nie utracił.

Również onegdaj tuż pod stacją Klostergrab koto 
Cieplic, przewrócił &'ę ze szyn ostani wagon praskiego 
pociągu osobowego i wleczony był dalej jeszcze o 30 
kroków. Piętnastu znajdujących się w wozie robo­
tników, odniosło le kie skaleczenia.

Djurnlsta defraudantem. Zeszłej n iedreli pe­
wien djurn.eita w Kufateinie ,j otrzymawszy od kon- *

duktora pakunkowego do rąk za formalnem pokwi­
towaniem 1 3 .400  koron, zniknął bez wieści, nie od 
dawszy pieniędzy do kasy, jak należało.

Mianowanie. Ministerstwo handlu zamianowało 
podoficera rachunkowego 15 pułku piecnoty Andrzeja 
Kowalskiego asystentem pocztowym, a Dyrekcja poczt 
i telegrafów przeznaczyła go do Crortkowa.

Z Akademii weterynarji. Ukończyli akademię 
ze stopniem l-karzy weterynaryjnych pp. Kazimierz 
Deszberg, lodem ze Lwowa i Jan Fischer, rodem 
z Żółkwi (z odznaczeniem).

Wybory do Izb lekarskich wschodnio galicyj­
skiej i zachodnio galicyjskiej, odbędą się dnia 30 
czerwca br.

Dozór chorych w szpitalu powszechnym w 
Wiedniu objęły z dniem dzisiejszym szarytki.

Z dnia ubiegłego, Podczas rieobecności Jana 
Koneczn go. nauczyciela ludowrgo, rakradł się do 
jego mieszkania przy ul. Bema l. 20 b. złodziej. 
Kiedy p. Koneczny otworzył drzwi', mieszkania, zoba­
czył rzecimi szka ubrani go w jego garnitur i zbie­
rającego wszeb.ą jego garderobę do tobołka. Przy- 
tr-.yroał go te y i oddzł w ręce policji

Pokąsanego przez psa wściekł; g - 11 letniego 
Dwerkę Kawiaka przyprowadziła wczoraj jego ) at-k* 
na stację ratunkową. Kawiak pochodzi z gminy Ro- 
datycze. Lekarz dyżurny udziefwszy r  u pierwszej 
doraźnej porno1 y odes'af go do lw ow skiego sta 
rostwa

Wasyl Barazi k, foryś oficerski, prowi dził 
przez ul. Z eloną kenia swego i ana N» skręcie 
ulicy koń począł wierzg ć. Faraziuk, usi ujący konia 
uspokoić, dostał się pod tegoż kop ta i odniósł parę 
ciężki h i ottuc ,-ń, które opatrzyło pogotowie.

Cały8wój ,per8onal* czworonożny jrowadził
wczoraj popołudniu przybyły vs laścici 1 cyrku p. 
Henry z dworca kolejowego do ry r  u na placu 
Franciszkańskim. Wielką sensarję budził tlb  zymi 
sl ń, kroczący z pcwagą pogardliwą w śrói groma­
dy niezliczonych pauprów ulicznych, podziwiający; h 
jego ogromne ktapy i budzące sza unek pedały, 
grubości belka.

Defraudant W wojsku. Wczoraj dokonał arty- 
lerzysta Wiktor Michel, mieszkający w koszarach 
Ferdynanda, defraudacji względnie kradzieży kwoty 
160 zł z biurka wojskowego, gdzie był zajęty. Mi­
chel, zanim go jeszcze wzięto do wojska, znanym 
hył policji jako notoryczny złodziej, pozostający ust* 
wiuznie pod nadzorem policyjnym. W  wojsku, po­
nieważ miał pismo biegłe, zdołał się dostać do je ­
dnej z kawelaryj, gdzie pełnił obowiązki djetarjusza. 
Wczoraj wyprtr/yf on, jak szef jego zamknął do 
biurka kwotę 160 zł. Gdy nikogo w biurze u j było 
Michel podważył szufladę, a zabrawszy pieDijdze zbiegł 
z kasarni, no i naturalnie z wojska. Za zhieg:era 
zarządzono pościg.

S ąd  krakowski wytoczył śledztwo dr. Z. Mar­
kowi i posłowi Daszyńskiemu, wodzom krakowskich 
socjalistów, za mowy wypowiedziane przez nich na 
zebraniu socjalislycznem w Krakowie, odbytem w po­
niedziałek. Mowy te mają zawierać znamiona zbro­
dni podburzania j rinej warstwy społecznej przeciw 
drugiej.

Samobójstwo przez utopienie. Wczoraj wie­
czorem około godziny 5 spostrzegł zarobnik Antoni 
Karpiniee, przechodzący obok stawu pełczyńskiego, 
jakhgoś poczciwca, który obchodził staw naokoło, 
jakoby wypatrując miejsce, z którego się rzucić do 
wedy. Przystąj I tedy do niego i począł mu perswa­
dować, że samobójstwo jest grzechem itd. Na to 
nieznajomy począł płakać, a wrcsicię^ cdtiafł się, 
idąc w kierunku małego potoku, który płynie wzdłuż 
remizy tranwaju elektrycznego. Karpiniee widząc, iż 
nieznajomy rzucił się nagle do potoku, pobiegł tam 
czeraprędzej, wołając pomocy dla samobójcy. Ten 
jednakowoż położył sie do sa -ie t dość płytkiej wody, 
wołając z uporczywą rozpaczą: ,n ie  rctujcic mię,
bo ja  aię chcę utopić*. Jakoż rzeczywiście, zsnim 
pomoc nadbipgla, nieznajomy już stracił przyto 
mność. Kiedy go złożono na ziemi, skonał. Przybiły 
lekarz Dr. Łopacki skonstatow, ł już tylko śmierć. 
Protokół katastrefy spisał korr satz policji Ues Loges; 
okazuje się z niego, iż sann hójcą jest Sylwester 
RafdJout, prebendarjusz miejskiego domu ubogich, 
któremu sprzykrzyła się nędza, więc przeniósł się na 
drugi lepszy świat....

Zamordowanie kapłana. Ze Stambułu telegra­
fują, iż Kurdowie zamordowali ormiańskiego księdza, 
przeora w klasztorze w Sassumie.

Spisek przeciw ks. Jerzemu na Krecie. Pisma 
ateńskie donesrą, iż na Krecie odkryto spisek prze­
ciw guberoatorowi wyspy ks. Jerz-m u. Wielu muzuł­
manów, podejrzanych o współudział w spisku, wy- 
ddoco  z Krety.

Do dzisiejszego numeru dołączamy 15 arkusz 
sensacyjnej powieści Piotra Satasa p. t : „Krwa­
wy epadek".

*  Odczyt Przybyszewskie ge odbędzie się z powodu 
niedyspozycji prelegenta, dopiero — w p o n i e d z i a ­
ł e k  o godzinie 6 wieczorem.

* S tlb p. Zygmunta Grabowskiego, syn znanego 
pedagoga z panoą Bronisławą Małecką, odbędzie się dziś 
o godzinie 10 rano w kościele 0 0 .  Bern rdynów.

*  Koło pań Tow. szko ły lud woj w połączenia z 
Tow. bratniej pomocy słuchaczów politechniki lwowskiej 
urządza festyn, który się odbęJzm dziś w niedzielę dnia 
4 czerwca na placu powystawowym. Oprócz zwykłych 
punktów programu tej sympatycznej zabawy zwraca na 
siebie uwagę oryginaln,, a nowy u nas pomysł urządza­
nia sprzedaży karmelków Ł autografami poetów, którzy, 
jak się dowiaduj' my, odezwali się ze wszystkich stron 
kraju, posłuszni wezwaniu komitetu pań.

*  W alne zgromadzenie członków lwowskiego oddziału 
Towarzystwa pedagogicznego odbędzie się w czwartek 
dnia 8 czerwca b. r. o godzinie 10 przedpołudniem w sali 
ratnszowej.

*  Akademickie Koło Tow. szko ły  ludowej urządza 
niezadługo zabawę, połączoną z fantową loterją na do­
chód bursy polskiej w Czerniowcach. Lwów ik komitet 
hursy z-jął się gorąco tą sprawą, potrafił zjednać dla 
niej wybitnych protektorów, a sama myśl przejścia z po­
mocą współbraciom na dalekich kresach wschodnich 
przyjętą zo tata nader życzliwie w szerokich kołach tu­
tejszego społeczeństwa. Najlepszym chyba dowodem tego 
jest ciifitość nadesłanych fantów na loterję, przeznaczoną 
na wzmocnienie fundnszu hursy polskiej w Czerniowcach. 
Kto może niech się przyczyni do popar-ia pięknej myśli 
młodzieży naszej skierowanej na pole działalności tak 
doniosłej i obywatelskiej,

*  Konkuraa. Wydział powiatowy w Tarnopolu ugła 
sza z terminem do 1 lipca b. r. konkurs na posadę le­
karza okręgowego z siedzibą w Czernichowie z roczną 
płacą 5(10 zł. i 300 zł. ryczrłtu na objazdy. — Gmina m. 
Ciężkowice w pow. grybowskim ogłasza z terminem 
6 tygodniowym konkurs na posadę lekarza miejskiego z 
płacą 200 zł. i '2 0  zł. za oględziny bydła. — Wydział 
rady pow. w Cieszanowie rozpisuje z terminem do 30 
b. m. konkurs na posadę iużyniera powiatowego (roczna 
płaca 1200 zł i ryczałt na objazdy 600 zł.) oraz na po­
sadę dregomistrza powiatowego (600 i 3 )0  zł ).

O wielu donioślejszy jest kwestja tam, gdzie chodzi 
o wyszukanie i mianie człowieka, któregoby się 
chciało widzieć na czele instytucji tej miary, co gal. 
Towarzystwo m uzyczne; w dziejach całego ruchu 
muzycznego już nie Lwowa, ale całej Galicji okoli­
czność ta jest ogromnej wagi.

Każdy przyzna, że na rztle  Towarzystwa po­
winien stanąć człowiek o sd ie rozwiniętej tak arty­
stycznej jak i osobistej indywidualności, któryby 
ześrodkował w osobie swej do pewnego stopnia całe 
Towarzystwo, nadał mu silnie wyrazisty ton i kie­
runek. człowiek, któryby mógł powiedzieć, jak Lu­
dwik XIV. ,1’ etat c’est m oi*. Przyzna emy, że o ta ­
kich ludzi jest bardzo trudne. Poruszać dziś osobi­
stości, nazywać je po imieniu, kłaść przymioty i za­
lety tak artystyczne jak i osobiste każdego z nich 
na wadze aptekarskiej, zestawiać potem i porówny­
wać ze sobą, byłoby może rzeczą nieco drażliwą, 
a może i przedwczesną; z czemś kookretniejszem 
w tym kierunku należy się jeszcze na czas jakiś 
wstrzymać. W  każdym razie Die od rzeczy byłoby 
poprzestać chcć na małych wzmiankach, rzuconych 
zresztą zupełnie przedmiotowo sine studio  a już tem 
więcej sine i ta .

Jest już ogólną tajemnicą, iż ludzi, których tu 
możuahy brać w rachubę, rnożnaby na palcach u 
jednej ręki policzyć i na to każdy się godzi. W a­
runki zresztą materjalne, jakie się przyszłemu dy­
rektorowi ofiarowuje, są tego rodzaju, że nawet nie 
możemy mieć pretensji, żeby ludzie, tak dobrze zre­
sztą w W arszawie sytuowani jak N o s k o w s k i  czy 
M a s z y ń s k i ,  o nie się obiegali. Z naszych muzy­
ków ,  tubylców*, p. N i e w i a d o m s k i  z góry 
oświadczył, że kompet>wać nie będzie, jakkolwiek 
— słuszność przyznać każe — miałby ku temu 
wszelkie uprawnienie. Jan Ga l l  jest dyrektorem 
Tow. śpiewackiego .E cha*, posterunku tego bynaj­
mniej zmieniać iiie myśli. Seweryn B e r s o n  jako 
radca sądowj ubiegać s'ę nie może, jakkolwiek 
byłby osobą ogromnie na to miejsce pożądaną i 
sj mpeły zną Pozostaje jeszcze kandydatura prof 
S o ł t y s a ,  która zdaje się mieć, jak dotąd, najwię­
cej szans i powodzenia. Prof. S o ł t y s  jest nadzwy­
czaj łubianym przez członków chóru i to mu daje 
znakomite poparcie. Jako muzyk i dyrygent nie po­
wstydzi się również swemi na tem polu uzdolnie­
niami. Z zamiejscowych sit słychać o kandydaturze 
p. B i e r n a c k i e g o .  Kraków z swemi siłami jak 
dotąd, nie jest brany w rachubę. Jeszcze jednak nie 
wyczerpaliśmy wszystkich. Oto w ostatnich dniach 
wyłoniła się kandydatura bardzo sympatyczna, 
która wszystkim prawdziwą radość i niespodziankę 
sprawiła: kandydatura p. J a r e c k i e g o .  Człowiek, 
tak powszechnie ceniony i tyloletni dyrektor niestru­
dzony teatru, jako kierownik koncertów kameral­
nych byłby niezrównanym.

Z res?tą p. J a r e c k i  jest jednym z tych ludzi, 
za których samo nazwisko wymownie i przekonywu­
jące przemawia. Opowiadają, iż jest tendencja w ło­
nie tow. muzycznego, ażeby godność dyrektora do­
tychczasowego rozdzielić Da dwie osoby: na dyrektora 
koncertów towarzystwa i na kierownika konserwato­
rium Co do tego eksperymentu można rni-ć różne 
zdania, w każdym razie jednak, gdyby do tego przyjść 
miało, wydaje nam się jedyną rzeczą, aby tym dy­
rygentem koncertów był p. Jarecki, podczas, gils go­
dność kierownika konserwatorium mógłby już otrzy­
mać prof Sołtys. Zdaniem naszem byłoby to i ro­
zumnie i strategicznie. W  k»żdym razie czekajmy. 
Towarzystwo już rozpisało konkurs, z terminem do 
15 sienmi.1 .

O D te  i in i f t N  Tow. w y c z u t o .
Jak wielkirj doniosłości dla danej instytucji jest 

osoba kierownika, chyba nie potrzebujemy zapewniać.

Proces tłumacki.
LwÓW 2 czerwca.

Go się tyczy fabryki — mówił dalej oskarżony 
— to była ona własnością Jahna, ja  dawałem tylko 
firmę, byłem malowaną figurą. I gdyby mi potem 
nie odebrano praw człowieka, byłoby do dziś pra­
wie wszystko zapłacone, a Jahn miałby z fabryki 
kolosalne dochody. Lecz utworzył się cały komitet, 
który wykonał zamach na mnie, zamordował mnie 
Gdybym ja chciał kraść, sprzeniewierzać, mógłbym 
to był czynić w sposób o wiele bezpieczniejszy dla 
siebie, np. kazać sobie płacić wysokie djety za te 
podróże, które robiłem w interesie fabry'-i, a ja  ich 
koszta opędzałem z własnej kieszeni; mogłem za 
maszyny, które sprowadzałem dla ek.rbu ttumackie- 
go z Czech, wziąć prowizję 2 5 .000  zł., a ja nie 
wzdąłem ani centa. Go za głupstwa jednak nie wy­
gadywano, aby ranie oczernić! Mówiono np. że ja  
żyłem hojnie, że moja żoDa biła wieprzki, równo 
cześnie mówiono, że moja żona sprzed , wała słoninę 
z tych wieprzków — jakiż to nonsens!

Przecież kto ma na hojne życie, nie trudni 
się tak drobnemi interesami. Co się tyczy Jahna, 
to nie był cn wcale taki głupi, byl za to skąpy aż 
do brudoty Ile razy wyjechal śmy gdzieś wspólnie, 
po restauracjach zwykle ja płaciłem, na co 
mogę postawić świadków, a gdy wreszcie rewanż 
przyszedł na niego, wymykał się, albo płacił sumę 
śmiesznie skrom1 ą. Na to miał rozum. Jakeśmy wy­
siadali z fiakra, on się niby gdzieś zapatrzył, a 
mnie zostawiał z tyłu abym ja fiakra płacił.

W ten sposób bezładnie dat oskarżony upust 
swojemu żalowi. Przewodniczący dawszy mu się do- 
woh wywnętrzyć, zamknął poranne posiedzenie.

Na popołudniowej rozprawie zaczęto rozpatry­
wać sprawę szczegółowiej. Szczegółów tych niepo- 
doboa ułożyć na razie w jakąś całość, ponieważ ma- 
terjał rszprawy jest ogromny i niezmiernie powikła­
ny; podajemy je więc tak, jak jeden po drugiem 
wypływały podczas rozprawy.

Dowiedzieliśmy się więc naprzód, że Emil Jahn 
wkrótce po śmierci ojca dostawszy parękroćstotysięcy 
zł. za propinae ę kupił za poradą Gumińskiego 4 no­
we majątki, aby klu-z tłumacki zaokrąglić. Dlacze­
góż nie miał ich Jahn kupić, skoro miał aa to pie­
niądze. Nie można w żaden sposób upatrywać w 
tem jakiejś lekkomyślności — tak ciągnie dal“j 
oskarżony, skacząc wciąż z przedmiotu na przedmiot. 
Gospodarstwo rolne było znakomicie prowadzone, 
pracowałem bowiem dni i noce. Wiecie panowie 
jednak — tu oskaiźiny zwrócił się do sędziów — 
że cd r. 189.3 były ciągłe sloty przez 5 lal; słoty 
takie nie szkodzą wprawdzie gospodarstwu eksten- 
zywnemu, gdzie zboże stoi rzadko, ale ja  w tluma- 
ckiem zaprowadziłem gospodarkę intenzywną.

Było to 5 lat wyjątkowych, o jakich historja 
nie pamięta. Trudno było, musiało się robić długi i 
ja gdybym był został na posadz;e, zrobiłbym jeszcze 
w r. 1895 na 150 0 0 0  zł. długów, ho wiedziałem 
na pewne, że mu9zą przyjść fata normalne. Zaraz 
w r. 1898 mogłem mieć 500  0 0 0  zł. dochodu i z 
tego byłoby się zaraz część długów spłaciło. Przecież 
w tym samym roku mój następcą spłacił przeszło 
9tokilkadziesiąt tysięcy długów. S'iąd to pochodzi ? 
Z tych inwestycyj, które ja w Tłumaczu porobiłem, 
z tij  dobrej podstawy w gospodarce, którą jadałem . 
Bo to się tylko tak w romansach pisze: że majątek

odebrał jakiś młody człowiek i wziąwszy się ener­
gicznie do pracy, miał zaraz w pierwszym roku kro­
ciowy dochód.

Jednak, jak powiedziałem, utworzył się komitet, 
aby mnie zamordować. Należeli do n iego : Pawelski, 
Niementowski, Gawroński, Bruno Tepa. który mnie 
rysował do Śmigusa. Oni to zaczęli się wtrącać do 
gospodarstwa, jeździć po polach, pilnowali Jahna, 
aby się ze m ną nie schodził, — a Jahn byt bardzo 
podejrzliwym — narobili plotek, kalumnji.

Puścili np. plotkę, że ja  proponowałem Potwo­
rowskiemu sprzedaż klucza tłumackiego, bo przy 
tem mogłem dostać znaczny procent, i że Potwo­
rowski mnie za to zbeształ. To jednak nieprawda I 
Sprzedaż taką proponowano mnie; profesor S tra­
szewski dawał zadatek na 2 ,5 0 0 .0 0 0  zł. ogólnej 
zapłaty za te dobra, z tegobym mógł mieć 1 %, 
lecz ja  to odrzuciłem, nie chciałem brać, chociaż 
widziałem, co się już działo, widziałem, że mnie 
z posady wykurzą.

Mogłem wziąć i zamiast tu siedzieć, siedział­
bym teraz w cieplejszym klimacie, ale nie wziąłem I 
Że zaś taka propozycja nigdy nie wyszła odemnie, 
klnę się na moje dzieci, zaręczam słowem honoru 1 
I nikt mnie nie beształ, bo wtedy nikłby nawet nie 
śmiał tego czynić ; dziś jest inaczej.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Jaki byl pański stosunek 
do Jahna ? Jakim człowiekiem był Jahn ? Całe oskar­
żenie obraca się bowiem około tej osi, ie  był on 
umysłu niedołężnego i ie  pan wyzyskałeś jego zau­
fanie.

O sk . G u m i ń s k i. Co do wyzyskania, to już 
prędzejby on mnie wyzyskał. On nie jest wcale idjotą, 
jest tylko człowiekiem źle wychowanym i ma różne 
śmiesznostki —  to też jau: go ludzie zobaczą, uw a­
żają go za warjatowatego. Puszczał np. głupie 
dowcipy i ma śmiech rażący, ale głupim nie jest, 
bo kto potrafi kilka stronnic listu napisać i utrzy­
mać w nim jednę myśl, tego głupim nazwać nie 
można.

Rzeczoznawcy wprawdzie uznali go za takiego, 
ale to była komedja odegrana przez nich i przez 
niego, bo jego namówiono na złość mnie, aby się 
oddał pod kuratelę. — On głupi 1 A przecież pia­
stował rozmaite godności — za które ani centa nie 
dał —  był prezesem kasyna, czytelni ludowej, straży 
ochotniczej, przewodniczącym rady szkolnej miejsco­
wej, członkiem Rady i wydziału powiatowego. Jak 
przewodniczył Radz e szkolnej, to t k mądrze, że ja  
sam się przysłuchiwałem, a jakie ładne toasty po­
trafił wznosić, tego mu ja  sam zazdroszczę, bo do 
mówek żaiuego talentu nie mam.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Jakżeż to wszystko li­
cuje z tą tępetą umysłu, którą u niego stwierdzają 
wszyscy świadkowie ?

O s k a r ż o n y .  Miał słabe pojęcie o gospo­
darstwie, ale miał, tylko, że żadnego gustu do go­
spodarki nie mi J, w tem główna rzecz. Wolał się 
bawić w literaturę.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Pawelski powiada, Ł j  
on i inni kilka razy upominali pana, że należy Jah­
na w gospodarstwo wprowadzić, pouczyć go, a pan 
się temu opierałeś.

Os k .  G u m i ń s a i :  Co do Pawelakiego, to by 
(oby poniżej mojej g dnośc , gdybym się tu odzywał
0 nim. Co się zaś tyczy Jahna, to był on od dzie­
ciństwa przyzwycza o y, żeby go prowadzono za ręce, 
nie miał własnej woli. Ja go chciałem usamowolnić
1 nieraz mówiłem mu- .Zróbże pao raz coś sam 
z własnej inicjatywy, zrób łle, palnij jakie głupstwo, 
a uie łaź paa ciągle za mną, zrób pan coś z wła­
snej woli*. Ale on nierad był, gdy go samego pu­
szcz-do:-, wolał być .iągle ze mną A'e stanu ma- 
ją 'ku  przed nim nie taiłem, bo mógł o nim powziąć 
wy brażenie z corocznych wykazów, ciągle zaś o 
długach powtarzać mu nie mogłem, bo sam sobie
0 ni h nie powtarzałem, tak mnie one irytowały.

P r z e  w o d n i c z ą c y .  Świadków,e powiadają, ie  
Jahn na sesjach gospodarczych przy najciekawszych 
kwestjach zasypiał?

O s k a r ż o n y .  Nigdy! Trafiło mu się to tylko 
raz przy narzeczonej — on się raz chciał żenić, ale 
to do rzsezy nie należy — i wtsdy ja patrząc na tę 
scenę, musiałem go po cichu trącać nogą, bo mi 
wstyd było.

Następnie przedkłada Gumiński dokładne zesta­
wienie stanu czynnego i biernego majątku Jahna. 
Wlicza więc naprzód w stan czynny dobra odzie­
dziczone i zakupione w wysokości 1 5 7 0 .000  z ł , 
dalej fabrykę cukru 821.UUO al., wreszcie cały sze­
reg inwestycy , porobionych głównie w czasie jego 
własnego zarządu, jako t o : inwentarz dokupiony do 
folwarków, inwentarz przychowany, zapasy w zbożu
1 w materjalach, koszta budowy nowych domów w 
Tłumaczu, 3 folwarki nowo całkiem postawione, fa­
bryka torfu, oranżerje nowe, wykupno stawu, zało­
żenie parku, przykupno nowych gruntów, 13 kilo­
metrów kolei konnej, przewożącej buiaki do fabryki, 
meljoracje —  wszystko razem 3 ,218 .515  zł. Stan 
bierny, t. j. długi w dniu 15 listopada 1896, t. j. 
wtedy, kiedy mnie zamordowano — pow.ada oskarżo 
ny — wynosił 2 ,294  0 0 0  zł., a więc Jahn miał
9 2 4 .0 0 0  zł. czystego majątku.

P r z e w ó d  n. Bilans ten jednak zupełnie ina­
czej się przedstawi, jeżeli uwzględnimy to, że po 
zycja najważniejsza mianowicie pretensje Jahna do 
fabryki cukru, wynoazące 8 2 1 .0 0 0  zł., nie przed­
stawiają żadnej wartości realnej i nie byty nigdy 
do pokrycia, akoro fabrykę w r. 1897 aprzedano za
26 0 .0 0 0  zł.

Na to Gumiński wyjaśnia, że fabrykę aprzedano 
wśród niekorzystnych warunków, że obecnie, po usta­
niu spadku cen cukru, dawałaby ona co najmniej
30 0 .0 0 0  zł. dywidendy. Nikt nie mógł przewidzieć 
w chwili zakładania fabryki, że nastąpi tak nieko­
rzystna korjjunktura d 'a cukru Mimo to oskarżony 
jeszcze wtedy, tj. w r. 1893, przedstawił Jahnowi 
prawdziwy stan rzerzy, powiedział wyraźnie, że mogą 
być zyski, ale mogą być i straty — i Jahn posta­
nowił zaryzykować.

Fabryka była j* g j własnością — powiada Gu 
miński — i on zawsze się wyrażał o n ie j: „m oje 
fabryka, moja cukrown.a* a nie fabryka Gumińskie- 
go. Ja mu nigdy nie obiecywałem płacić długów 
fabryki, chociaż on teraz tak mówi, bo mu tak do- 
godaic. Jeżeli oa raz w życiu po wiedział: .fab ry k a  
Gumińskiego i spółki,* to ja  je jtem  winien. Do 
mnie wogóle nie przylgnął ani jeden cent z m ajątku 
Jahna. Teraz oni wszyscy t. j. Jahn i jego m atka
Melanja mówią, że ja tąd ilem  wekslów itd., bo m y­
ślą, że 9ię im przez to wrócą pieniądce — co as 
nonsens! Jahn był zawsze zimny, chciwy egoista, 
ja  pracowałem w tym kierunku, aby z niego zrobić
obywatela, zapalić go dla jakiejś idei.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Gzy w roku 1897 prosił 
pan dr. Howurkę, aby aię walawił za jfauetn u  Me- 
lanji Jahnowej m atai Jahna?

O s k a r ż o n y .  To było )uż wtedy, kiedy m nie 
zamordowano i nikt Howurki o to nie prosił. Ja z 
nim jestem w chłodnych stosunkach, choć to m ćj

Antilentilia.
Aaden artykuł toaletow y nie m oże ryw alizow ać p oa  w zględem  skutku i dobroci l  ANTI- 
LENTILIA. Środek ten otrzym any z odśw ieżających substancyj, usuw a w  krótkim  cza tift: 
pltgl, plany wątroblane, blizny Itd., nadaje cerze świetny białość, świeżość I delikatność.
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zięć. Powtarzam, że ani cent do mnie z m ajątku 
Jahna nie przylgnął, jeatem całkiem niewinay. m ożna 
mnie łapać na wazyatkie strony.

P r  ze w. w ostrych słowach karci oskarżonego 
za taką insynuację, podsuniętą trybunałowi. .J a  py­
tam  tylko pana według aktu oskarżenia, cytuję sło­
wa tego aktu, a sam nic nie zarzucam panu, nie 
łapię go. Proszę w ogóle hamować wybuchy swego 
oburzenia, bo inaczej przyjdńemy do przekonania, 
te  to nie szczerość, ale doskonała komedja, nie rze­
czywistość, ale sztuka aktorssa.*

Oskarżony przeprasza przewodniczącego i cofa 
niesU równe wyrażenia, oświadcza jednak, że nie 
może już dalej zeznawać, bo jest silnie rozdrażnio­
nym i trudno mu mówić Dr. Grek prosi w imieniu 
swego klienta, który cierpiąc na rozstrój nerwów 
kilka razy dziennie wstrzyk je sobie morfinę, cby 
rozprawę odroczono do ju t a. Przewodniczęcy czyni 
zadość temu żądaniu.

LWÓW 3 czerwca.
Na początku dzisiejszej rozprawy rozpatrywano 

swestję zaliczki 7 .000  zł., którą —  według aktu 
oskarżenia —  miał Gumióski zabrać dla siebie, w 
księgach zaś kazał je zapisać na konto Jahna. Ra- 
cuunek z tag i Lonta wprawdzie swego czasu Jahn 
prze rżał i podpisał, lecz chodzi właśnie o to, czy 
nie nadużyto tu łatwowierności Jahna. Gumióski 
wyjaśnia, że pi awdoooaobnie tej kwoty użył w ja ­
kimś interesie Janna, a wadliwe jej zanotowanie w 
księgach i hrak kwitu należy przypisać niedbałośei 
tych, którzy prowadzili księgi. Oskarżony sam, pra­
cując 16 godzin dziennie, nie mógł w księgi wglą­
dać. Jahnowi corocznie przedkładano wyciąg z jego 
konta, dlaczego wtedy nie zakwestjonował tej po­
zycji? On miał doskonalą pamięć co do własnych 
wydatków. Żc przy pozycji tej nie ma dopisanego 
tytułu, z jakiego wydano ową zaliczkę, to je?t isto­
tnie nieprawidłowe, ale widocznie wtedy Jahn o ty­
tule jej wiedział. Oskarżony zaręcza, że .pieniądze 
nigdy u niego nie nocowały*, to był- jego zasada, 
ile razy wziął coś na koszta gospodarstwa, zaraz 
wydawał, lub zwracał do kasy. Wogóle od r. 1891 
kiedy włożył zwoicn 6 .0 0 0  złr. do fabryki, nie miał 
w kieszeni żadnych znaczniejszych kwot, w czasie 
gdy go aresztowano, miał 38 zł. majątku.

Następnie roztrząsano zarzut, że Gumióski za 
tanio wydzierżawił Althaimom dobra Oleszę. Oskarżo­
ny w długim wywodzie udowadnia, że las oleszycki 
nie był tak wspaniałym, jak to stwierdzili rzeczo­
znawcy, którzy go oglądali w 5 lat po wyrębaniu. 
Altheim nie zrobił też wcale na tej dzierżawie świe­
tnego interesu.

Wszystkie wywody swoje wyłuszczs oskarżony 
w sposób swobodny, wyjaśaiając od czasu do czasu 
to lub owo sędziemu przysięgłemu br. Horochowi, 
który go wyp' tuje w kwestjach fachowo-gospo- 
dar czyni

O godz. 12 odroczono rozprawę do g. 3 po 
południu.

Z  T E A T R U .
Prawdziwy koncert gry artystyczaej, w  ca­

lem  tego słow a znaczeniu, dal wczoraj p. K a­
m iński, artysta teatru krakowskiego. P . K am iń­
ski w ystąpił w  znakom itej kom edji autora ros- 
syjskiego O strow skiego p. p. .Intratna posada*  
w roli Jutow a. Kom edja znakom ita. Autor 
z całą szczerością m aluje na scen is —  i z w iel­
kim  talentem  -  społeozeństw o rossyjskie, 
zwłaszcza jego  w arstw ę t. zw. .czynow niczą*. 
Psychologja postaci na scenę w prow adzonych  
niepos lakowana; — w szystkie zdają się z fo ­
tograf czną ścisłością z życia na scenę przenie­
sione. —  A utor okazuje w  rozm aitych scenach  
życie .czyn ow ników ", warunki, w śród których 
się to życie rozwija. Z w ielką realistyczną pra­
wdą, taką, żeby się jej ani Zola, ani P rzyby­
szew ski nie powstydził...

W  obrazie tym , wczoraj zareprodukow a- 
nym , na pierwszy plan w ystąpił p. Kam iński. 
Z doskonalej szkoły — doskonały aktor. 
W  grze jego m ożna widzieć doskonałe pojęcie 
i dużo odczucia przedstawianej p o sta c i; —
technika nieposzlakow ana.

Obok sym patycznego krakowskiego artysty  
należy zaznaczyć doskonałą grę pani G ostyń­
skiej w roli Felicyty K ukuszkinowej, tudzież p. 
W alew skiego, jako podrzędnego urzędnika B ie- 
logubow a. Bardzo dobrze w yw iązały się ze 
sw yah ról panny Jankowska i Ogińska. Całość 
zyskałaby —  dla nas —  na tem , gdyby przy­
długą nieco tyradę pani K wiecińskiej ołów ek  
reżysera trochę skrócił. W ogóle jednak przed­
staw ienie było bardzo udatne. R . P .

lo titk i l i t n u m  1 artystyczne.
Repertoar teatralny, w  te a tn e  hr. S karbka:

Dziś w niedzielę popołudniu o godzinie pól do 4 
.Jojne Firulkc**, sztuka; wieczoram o godzinie pół 
do 8 „Tam ten*, s .tu k a ; jutro w poniedziałek po 
raz d 'Jg i .Przepadł*, krotochwila w 3 aktach A. 
B i»ou’a ; we wtorek (wznowienie) .R ew izor z Pe­
tersburga*, kom dja.

i l u  nrzemyst i M L
-  Wiedeń 3 czerwca. Przy ciągnieniu losów 

państwowych z r. 1864 w ciągn ię te  zostały nastę­
pujące se rje : 51, 86, 157, 229, 356 , 390, 575 ,
869, 898, 935 , 1021, 1355, J7 3 9 , 1884, 1924, 
2003 , 2021, 208 6 . 2136, 2166 , 2264, 2295,

2o< 7, 2679 , 2707 , 2722 , 2749 ,
2889, 2911 , 3060 , 307 5 , 3179 ,
3365 , 3381 , 3403 , 3485 , 3594,

2455 , 248C,
2 75 3 , 2972,
3 20 4 , 3349 ,
3619 , 38G2.

Głów ta wygrana w kwocie 1 50 .000  zł. padła 
na ser. 2871 nr. 12; druga wygrana w kwocie
2 0 .000  zł. padła na ser. 35 9 4  nr. 47, trzecia wy­
grana w kwocie 1 0 .0 0 0  zł. na aer. 2021  nr. 57 ; 
po 5 0 0 0  zł. wygrały ser. 1739 nr. 100 i s. 1884 
nr. 8 4 ; po 20 0 0  zł. ser. 1021 nr- 1 i ser. 1924 
nr. 2 5 ; po 1000  zł. ser. 3 9 0  ni. 50 , ser. 575  
n r. 96 i ser. 2455  nr. 47 .

-  Wiedeń 3 czerwca. (G iełda  eboiowa). 
P zenica na maj czerwieo od zł. 9 25 do 9*26, 
na jesień od zł. 8*84 do 8 ‘8 5 ; żyto na maj- 
czerwiec 7*55 do 7*60, na jesień od zł. 7*05 
do 7 0 8 ;  Lukurudza na maj-czerwiec od zł.
4 70  do 4*75, na lipiee-sierpień od ił.  4 79 do 
4*80; owies ni maj-czerwiec od zł 5*90 do
5 95, na jesień od zł. 5*85 do 5*86; rzepak na
sierpień-wrzesieó od zł. 12*70 do 12*80; olej rze­
pakowy na wrzesień-grudzień od zł. — *— do 
— * — . Tendencja silniejsza.

— Budapeszt 3 czerwca (CHełda zboiuwa) 
Pszenica na październik od zł 8*72 do zł. 8*73 ; 
żyto na październik od zł. 6 80  do 6 8 1 ;  ku-

kurudza na czerwiec od zl. 4*37 do 4 39 , na
lipiec od zl. 4*51 do 4*52; owies r a  paździer­
nik od zł. 5*45 do 5*47; rzepak na sierpień od
zl. 12*50 do 12*60. Popyt na pszenicę dubry.
Tendencja silna.

Izba sądowa.
Nowy Sącz 3 czerwca. 

{Morderstwo).
Ponieważ rozprawa toezy się przy drzwiach 

zamkniętych, przeto przebiegu jej podać nie możemy. 
Po przesłuchaniu oskarżonego Doskowsk.ego, przy­
stąpił trybunał do przesłuchania świadków. Ośmio­
letnia córka zamordowanej Górskiej, Zofia, nie przy­
była z w r»zawy. Odczytano więc jej zeznania, zło­
żone w śledztwie, 1 tóre są dla oskarżonego bardzo 
niekorzystne.

Doskowski jest synem lekarza i właścicielem re­
alności w Szczawnicy, liczy lat 24, nisk1, brunet z 
czarnym wąsikiem, silnie zbudow-uy.

Narady posłów ruskich.
Zebranie ruskich posłów do sejmu i rady pań­

stwa odbyło się —  jak donosiliśmy — we Lwo- 
dnia 1 czerwca z inicjatywy p. Barwióskiego.wie

dla zastanowienia się nad stanowiskiem, jakie zająć 
należy wobec niedawno temu ogłoszonego programu 
niemieckich stronnictw opozycyjnych. Na zebranie 
zaproszono również pp. Okuniewskiego i ks. Tan.a- 
czkiewicza.

Zebraniu przewodniczy) członek wydziału kra­
jowego p. S a w c z a k .  P.  B a r w i ó s k i  zdał spra­
wę z obecnej sytuacji politycznej, oraz z obrad ko­
mitetu wykonawczego prawicy. W ydano komunikat 
następujący: .Zebrani w dniu 1 czerwca we Lwo­
wie posłowie ruscy do sejmu i rady państwa uchw a­
lili : posłowie uznają potrzebę przeprowadzenia dy­
skusji nad programem lewicy w komitecie wykona­
wczym prawicy, oraz konieczność domagania się u 
prawicy i u rządu unormowania polityczno-narodo- 
wych praw w Galicji i na Bukowinie.

Rusłan  zaznacza, że p. ks. Taniaczkiewicz 
nietylko nie skorzystał z zaproszenia na konferencję, 
ale nadto ogłoś 1 w D ile  pismo, w którem podsosi, 
że nie waźmie udziału w konferencji nie ze względu 
przeszkód fizycznych, ale jedynie przez wrgląd ,n a  
dobro swych wjborców, narodu ruskiego, a nawet 
samych inicjatorów zebrania*.

Posłowie szląscy o postulatach niemieckich.
Posłowie polscy i czescy do sejmu szląskiego 

zabrali glos w sprawie postulatów niemieckich i 
wydali w kwestji tej osobną deklarację, w której 
oświadczają co następuje:

.Polityczno-narodowy program stronnictw nie­
mieckiej lewicy sprzeciwia się ustawie zasadniczej, 
a o ile się tyczy Szląska, sprzeciwia się nawet pro­
stym zasadom przyzwoitości narodowej i politycznej. 
Mianowicie wnioski i postulaty w nim zawarte, do­
tyczące kraju naszego, nietylko są h a n i e b n ą  o b r a ­
z ą  p o l s k i e j  i c z e s k i e j  l u d n o ś c i  n a  S z l ą  
s k u ,  lecz także wyraźnym p o l i c z k i e m  d l a  c a ­
ł e g o  p o l s k i e g o  i c z e s k i e g o  n a r o d u  i nie­
słychanym atentatem na prawny stan, stworzony 
przez istniejące prawodawstwo i zagw aiantow .u/ 
ustawą zasadniczą; atentatem na państwową ideę 
naszego państwa i na jego dziejowe przeznaczenie i 
posłannictwo. Ogłaszamy więc, że postulaty niemie­
ckie mają tylko na celu zatamować szląskim Sło­
wianom na zawsze drogę do narodowego i kultur- 
nego rozwoju i zgotować im los helotów na ich 
własnej ziemi, odziedziczonej po praojcach

„ P r o t e s t u j e m y  tedy przeciwko nim z o b u ­
r z e n i e m  w i m i e n i u  w i ę k s z o ś c i  l u d n o ś c i  
s z l ą s k i e j ,  w imieniu istniejących ustaw i w 
imieniu przyrodzonych praw ludzkich. Zastrzegamy 
się przeciwko tym napaściom na godność i cześć 
ludu naszego, które wywołały głos oburzenia i obu­
dziły namiętności nawet tam, gdzie dotąd panował 
pokój. Odpowiedzialność za następstwa spadnie na 
głowę sprawców tych postuiaiów. My zaś stoimy 
stanowczo na gruncie naszych żąd iń i oświadczeń, 
które i my i mężowie zaufania powtórnie i uroczy­
ście ogłosili.

.Narodowy pokój na Szląsku nie jest od tej 
chwili inaczej możliwy, jak na podstawie zupełnie 
równego prawa wszystkich trzech narodowości w kra­
ju mieszkających. Niech się lud nasz przygotuje do 
stanowczej obrony swych praw -, niech wszędzie za­
chowa godność i rozwagę i niech pracuje z zupeł- 
nem zaufaniem wspólnie z swymi poplami.

W Cieszynie i Opawie dnia 28 maja 1899. 
Polscy i czescy posłowie na sejm szląski: D r. An­
toni Gruda. Jerzy Cienciała , W acław  H r tb y ,  
dr. Jan  M ichejda, dr. Franciszek Btratil, ks. 
Ignacy. Św ieży."

1
„Oziemika Palsldaga**.

Sytuacja w Austrjl.
Wiedeń 3  czerwca. Cesarz przyjął wczoraj 

przed południem  prezydenta m inistrów  hr. T h u-
na, a popołudniu ministra spraw zagranicznych
hr. G ołuchowskiego na osobnych audjencjach.

Wiedeń 3  czerwca. Yaterland  p isze: O ile 
m m  w iadom o, istnieją obecnie dwie kom pro­
m isow e formułki; m o ż e  S z e l l  p r z y w i e z i e  
j e s z c z e  t r z e c i ą .  Jest prawie pew nem , że 
z n a l e z i o n o  szczęśliw e w yjście i konflikt zo ­
stanie bez w strząśnienia zażegnany. Zasługę 
tego należy i tym razem przypisać nadzwyczaj­
nej cierpliwości i m ądrości m onarchy.

Wiedeń 3. czerwca. Fremdenblatt w skazu­
je —  w obec wczorajszych w yw odów  P  ester 
Loydu  —  pow tórnie na sw oje doniesienie, że 
rząd austriacki w  nocie swojej zaznaczył, iż po­
stanow ienia, dotyczące czasu trwania ugody cło- 
w o-handlow ej z W ęgram i, uważa za tnerytory- 
czną część um ow y z Iscblu i że w  tych p osta­
nowieniach leży w łaściw e znaczenie stypulacji 
Ischlowskiej. P ząd  austrjacki zaw sze zajm ował to 
stanow isko, że um ow ę zawartą w  Iscblu uważa  
się za całość i że iako nierozłączna całość m usi 
być traktowaną. Pester L loyd  n ie m oże zaprze­
czyć, iż jedna ze stron nie m oże bez zapytania  
się drugiej, albo też w obec w niesionego z dru­
giej strony protestu, zm ieniać sam ow olnie urno­
wy, a to jeszcze w  jednej z najważniejszych jej 
części.

Przypuszczenia niektórych pism  węgierskich, 
jakoby rząd austrjacki chciał obecnie odstąpić  
od postanow ień  ugodow ych, jakie ułożyli b. 
prezydenci m inistrów  Banflw i Badeni —  są 
niesłuszne, albow iem  um owa ta została przyjętą

także w  kom isji ugodowej i tylko sam ow olna  
zm iana układu w  Iscblu przez rząd węgierski 
sprow okow ała różnice, jakie pow stały obecnie 
w odniesieniu  do organizacji bankowej.

Budapeszt 3 czerwca. Prasa tutejsza soli­
daryzuje się w  zupełności z wczorajszym i w y­
wodam i prezydenta m inistrów  Szella.

Z sejmu dolno-austrjacklego.
Wiedeń 3 czerwca. Na wczorajszem  posie­

dzeniu sejm u dolno-austrjackiego, przy rozpra­
w ie nad zm ianą ustaw y o subw encji dla w ie­
deńskiego funduszu szpitalnego, poseł an tyse­
micki S t e i n  e r  odczytuje cały szereg aktów , 
z których wynika, te  przybyw ający w  znacznej 
liczbie do W iednia ubodzy polscy, rosyjscy i ru­
m uńscy żydzi obciążają fundusz sznitalny. P oseł 
O f f n e r  polem izuje z w yw odam i Steinera, które 
piętnuje jako podżeganie w yznaniow e. S łow a te 
w yw ołały  ogrom ną wrzawę, tak, że m arszałek  
zm uszony był przerwać na chwilę obrady. 
W  dalszym  ciągu po-iedzenia m arizałek ośw iad­
cza, że z pow odu w rzawy nie m ógł dokładnie  
słyszeć słów , jakich użył Offner, każe sobie je ­
dnak przedłożyć protokół stenograficzny i za­
rządzi, co należy.

W  dalszym  ciągu przem awiało jeszcze kilku 
posłów  antysem ickich, którzy nam iętnie atako­
w ali żydów , poczem  om aw iana ustaw a została  
przyjętą. N astępne posiedzenie odbędzie się dziś.

Z sejmów.
Capo d’ Istda 3 czerwca. N a wczorajszem  

posiedzeniu sejm u obradowano nad rezolucjam i 
przeciw  urządzeniu chorw ackiego gim nazjum  
\> Pisino. Przedstawiciel rządu zastrzegł się 
przeciw  podnoszonym  zarzutom , jakoby rząd 
centralny prowadził politykę, będącą tylko 
w interesie S łow ian  i działał na niekorzyść na­
rodow ości włoskiej. Urządzenie szkoły chorw a­
ckiej w  P isino jest ze w zględów  rzeczowych  
rzeczą konieczną, albow iem  w  całej prowincji 
nie m a żadnej słowiańskiej szkoły średniej. 

Sprawa Dreyfusa.
Paryż 3 czerwca. Trybunał Kasacyjny roz­

począł wczoraj obrady nad wyrokiem ; rozstrzy­
gnięcie ze względu na obszerne um otyw ow anie  
w yroku zapadnie najwcześniej dziś.

Paryż 3 czerwca. Ajencja H avasa donosi: 
Pat) de Glam aresztow any został pod zarzutem  
fałszerstwa. Nakaz uwięz.enia go w ydał m ini­
ster w ojny Krantz w  porozum ieniu z prezyden­
tem  m inistrów  D upuy’em  onegdaj popołudniu. 
Nie w iadom o jeszcze, czy Paty de Clam posta­
w iony będzie przed sąd w ojenny. Pow odem  
aresztow ania nie był wcale list jego do m ini­
stra w ojny, który tenże otrzym ał dopiero one- 
gdaj późnym  w ieczorem . P ogłoska o uwięzieniu  
Merciera, jest bezpodstaw na. R ów nież nie jest 
prawdą, jakoby jenerał Zurlinden zajm ował się 
kwestją w ypuszczenia na w olność Picquarta.

Lfndyn 3 czerwca. D a ily  Chronicie og ła­
sza in tetv iew  z Esterhazym , podpisany przez 
Esterbazy’ego, w  którym  tenże przyznaje, że 
napisał bordereau z rozkazu pułkownika Sand- 
herra.

Paryż 3 czerwca. Echo de P aris  sądzi, że 
wyrok trybunału kasacyjnego zapadnie w dniu  
dzisiejszym .

M atm  ogłasza rów nież interview  z Ester­
hazym , w  którym  on przyznaje się do napisa­
nia bordereau na rozkaz pulkown. Sandherra. 
W szyscy jdlbJałow ie wiedzieli o tem . że Ester­
hazy jest autorem  bordereau.

Paryż 3 czerwca. M ercier ośw iadczył, że 
uważa za n iem ożliw e, żeby go m iano areszto­
wać, gdyż w  takim razie m usiałby być sądo­
w nie ścigany także prezydent m inistów  Dupuy.

Z parlamentu włoskiego.
Rzym 3  czerwca. Izba deputow anych obra­

dowała wczoraj nad wnioskam i w  spraw ie unie­
ważnienia wyboru tych, którzy skazani zostali 
za przestępstw a polityczne. Opozycja rozpoczęła  
obstrukcję, dom agając się im iennego głosow ania. 
W ybory Turatiego i Deandreiego zostały w  im ien- 
nem glosow aniu  anulow ane.

Finlandja.
Petersburg 3 czerwca. Dzienniki ogłaszają  

m ow ę, jaką m arszałek zam knął sejm finlandzki. 
Marszalek zaznaczył, że sejm uznając zobow ią­
zania, jakie w ypływ ają z nierozerw alnego sto­
sunku m iędzy Finlandją i R osją, m a wszelką  
nadzieję, że i w  przyszłość, także kraj rozwijać 
się będzie w  m yśl w ielkodusznych intencyj cara. 
Żyw otne interesa R osji będą najlepiej przestrze­
gane, jeżeli tz. obcym  ludom , do których także 
należą Finlandczycy, pozostaw iony zostanie  
nakreślony im bistorją sw obodny rozwój. W ów ­
czas znajdzie R osja w  Finlandczykach w ierny  
i gorącą m iłością dla pokoju ożyw iony naród, 
który chociaż pragnie iść drogam i własnej cy­
wilizacji, rów nocześnie wszakże będzie gotów  
cbętnie i radośnie spełniać nałożone m u w obec  
Rosji zobowiązania. Marszałek zakończył swą  
m ow ę okrzykiem na cześć cara i dom u car­
skiego.

Dżuma.
Aleksandrja 3 crerwca. Dotychczas stwierdzo­

no 10 wypadków dżumy, z tych 2 ze skutkiem 
śmiertelnym.

Ba8tówki.
Berlin 3 czerwca. Biuro Wolfa donosi z Peters­

burga '• W  miejscowości fabrycznej Trinowka kolo 
Petersburga kilkuset robotników, zajętych w tam tej­
szej fabryce cegieł i torfu, zastanowiło 24 maja pracę. 
Przyszło do zaburzeń, które trwały cztery dni i do 
których poskromienia wyruszyć musiała cala policja 
okręgu. Jak słychać, starcia między robotnikami i 
policją były bardzo krwawe.

Londyn 3  czerwca. W  izbie gm in przedło­
żono orędzie krolowej, wyrażające życzenie
udzielenia jenerałow i Kitcbenerowi, za przepro­
wadzenie z tyle pom yślnym  skutkiem  ekspe­
dycji sudaóskiej, daru honorow ego. Królowa
prosi izbę, aby jej um ożliw iła p izyznan ie
K itcbenerowi 30 OOÓ funtów  szterlingów . Obrady 
nad tym  przedm iotem  odbędą się \7 ponie­
działek.

Wiedeń 3 czerwca. W iener Ztg. ogłasza roz­
porządzenie ministra handlu, wydane w porozumie­
niu z ministerstwem spraw wewnętrznych, mocą 
którego mają być ustanowieni instruktorowie dla 
stowarzyszeń, a to celem wydatniejszego i skute­
czniejszego rozwoju spraw stowarzyszeń.

Tryjnst 3 maja. Okólnik władzy morskiej za­
wiadamia interesowanych, że okręty i proweniencje 
z Aleksandrji poddano siedmiodniowej, a okręty wio­
zące pielgrzymów dziesięciodniowej obserwacji.

Wiedeń 3 czerwca. Kolegium profesorów uni­
wersytetu lwowskiego udzieliło było w swoim czasie 
nauczycielowi gimnazjalnemu Drowi Janowi Lecie- 
jewskiemu veniam docendi dla słowiańskiej filologii 
na wydziale filozof! znym uniwersytetu we Lwowie. 
Dr. Leciejewski odłożył jednak korzystanie z yeniam 
docendi. Obecnie potwierdziło ministerstwo oświaty 
ponowną uchwałę kolegium profesorów, dotyczącą 
ponownego udzielenia mu reniam  docendi.

W'*deń 3 czerwca. Znany kompozytor Jan Strauss 
zachorował na zapalenie płuc. Stan jego jest bezna­
dziejny.

Kenetantynopoi 3 czerwca. Przełożonego or­
miańsko-katolickiego klasztoru w Kodjadjik kolo To- 
katu, Batmaniana znaleziono uduszonego. Aresztowano 
kilka osób.

ROZMAITOŚCI.

Madryt 3  czerwca. Kortezy otwarte zostały 
wczoraj mową tronową, w której powiedziano, 
że po bolesnych ciosach, jakie dotknęły Hiszpa 
nję, musi teraz nastąpić nowy okrę9: odrodze­
nie i zjednoczenie wszystkich sił narodowych. 
Orędzie zawiadamia o ratyfikacji traktatu po-^  
k ciow ego , o zawarciu konwencji w sprawie 
odstąp.enia Karolinów i wysp - Marjaóskicb 
Niemcom, stwierdza, że Hiszpanja pozostaje ze 
W9zy9tkimi państwami w serdecznych stosun­
kach, składa papieżowi szczególniejsze podzię­
kowanie za poparcie i wymienia jako najwa­
żniejsze i najtrudniejsze zadanie parlamentu 
przywróceni** z pomocą mądrej polityki finan­
sowej równowagi w budżecie, naruszonej skut­
kiem ogromnych wydatków wojennych.

Bukareezt 3 czerwca. Ajencja rumuńska 
donosi, że 9ad wdrożył i energicznie prowadzi 
śledztwo przeciw przywódcom ostatnich rozru­
chów antysemickich w Jassarh. Kilku studentów  
i jeden profesor, którzy brali udział w tych 
rozruchacn, b ęd i surowo ukarani.

Berlin 3 czerwca. Giełda poranna Kredyty 224-75- 
Di> conto Commandit 199'—. Tendencja silna.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 3 czerwu. 1899 

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3, pierwszo­
rzędny hotel, kawiarnia i restauracja. W. Potocki z 
Limanowy. W. hr. Michałowski z Gorlic. W. br. Uxoll 
z Kijowa. F. Mathias z Opawy. Prof. Fałat z Krakowa. 
Dyrektor R. Pink z Hanowern W. hr. Breza z Krakowa. 
Dr. J. Krruz z Tłumacza. Ka. Ł. Pobojarski z Łuczyńca. 
F Czosbie z Wawelburga. J. GO i  z Pilzna. Z. Jordan z 
Wojnicza. H. Faudanelli, E. Seibel z Wiednia. S. Cho- 
romicka z Chorośnicy.

HOTEL EUROPEJSKI. Ka Jahłonowska z Rurszty- 
na. Hr. J. Tyszkiewicz z Kolbuszowy Hr. Komoro w ski z 
Wiśniowy. Hr. Bobrowski z Krakowa. L. Kertch z Tar­
nopola. K. Rodzynkiewicz z Krakowa. E. Ziegenbalg z 
Drezdna. F. Stanek z Wiszenki. L. Chwtpil z Pragi. R. 
Antoniewicz z Krakowa. J Waisenbsrger z W :ednia. Dr. 
K. Szyszko z Rosji.

Nowe apteki we Lwowie. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych rozstrzygnęło już sprawę otwarcia 
dwu nowych aptek we Lwowie. Koncesję na apte­
kę przy placu Akademickim otrzyma) p. Karol P i- 
1 e w s k i, który najął lokal w domu p. Richtmana, 
koncesję zss na aptekę przy ul. Leona Sapiehy 
otrzymał p. Edward B r u c k n e r .  Ministarstwo za­
łatwiło tę sprawę w myśl wniosku namiestnictwa, 
gdyż magistrat proponował pp. Pilewskiego i Duni­
na Wąsowicza, chemika miejskiago. Zaznaczyć wy­
pada, iż ministerstwo rozstrzygnęło sprawę bardzo 
szybko, gdyż w przeciągu d w ó c h  tygodni.

Pożądanem by było, aby sprawa o warcia dal­
szych dwu aptek także szybko została załatwiona. 
Domaga się tego publiczność lwowska, zmuszona 
obecnie odbywać po lekarstwa długie wędrówki.

Z mu Sta Regieda Mikoluj, pachołek miejski, 
kopal na Feiferówce (Zamarstynów) około drogi 
ró w ; niepodobało się to Staszkowej Plichalowej, 
około której gruntu rów był kopany i zrobiła mu 
ogromną awanturę. Regieda naturalnie nie pozostar 
Plichalowej dłużnym w odpowiedzi i obsypał ją ra- 
lym gradem subjekcji. Za to, kiedy powraca? z ro­
boty przez plac Węglowy, napadł go tam Plichal i 
obil go tak sromotnie, iż Regieda krwią oblany, zgło­
sił się na stację ratunkową, prosząc o zaopatrzenie.

Podobnego też losu dozna1 Antoni Polawikie- 
wicz, murarz, który powracał nad ranem do domu 
drogą Kleparowską. Za mostem zaczaili aię nań jego 
towarzysze i poczęli rzucać kamieniami, z któ­
rych jeden ugodził Polawikiewicze w g’owę, zadająe 
mu gUboką i długą na 5 cm. ranę, któ ą op-, trzy Jo 
pogotowie.

Dwóch n :ebezpiecznych, a długo już z utęsknie­
niem przez policję poszukiwmyrh rzezimieszków, 
przychwycił wczoraj ajent Fischer w jednym z szyn­
ków przy ul. Zielone;, gdzie aię oba ananasy sku­
tecznie zap ija ł. Cyli to Szczerbowski Karol i Czorny 
Józef, specjaliści od kradzieży strychowych. Znale­
ziono przy nich cały aparat, potrzebny d > włamy­
w ać aię nocnych, iako to dłuto, noże szewskie itd.
Obu z miejsca zamknięto w aresztach.

Ładny kolega przyszedł wczoraj do p. Sikor­
skiego, urzędnika assekuracji, mieszkającego przy ul. 
Krasickich 1. 13. Był to wysoki blondyn, ubrany 
z preteniją. Siadł przy biurku, kazał sobie podać 
papieru, wody i począł się rozglądać pilnie po mie 
szkaniu. Lecz, że byt pilnie przez służbę strzeżony, 
więc z wściekłości i w duszy odszedł, gwizdając pod
nosem arjetkę z , 0 i  euaza*, zdoławszy zabrać tylko
loroetkę teatralna.

P. Maksymiljan W inckler, kupiec w Rynku, 
oflarowŁl na rzecz stacji ratunkowej kwotę 25 zl. 
Zapisując z uznaniem należnem ten dar, wyrażamy 
nadzieję, iż tak zacny przykład znajdzie naśladowców, 
zwłaszcza, że pogotowie ratunkowe na to z .slug jje .

F llja lwOW8ka gal. banku d li handlu i prze­
mysłu w Krakowie otwartą zostanie dopiero około 
15. b. m. Onegdaj przybyli do Lwowa dyr. Binder 
i prokurzysta banku p Wojsym Antoniewicz, którzy 
odbywają codziennne konferencje z dyr. Maryno- 
wskim.

Komisje kontrolujące rady nadzorczej Tow. 
wzaj. ubezpieczeń pod przewodnictwem wiceprezesa 
G n i e w o s z a  W l. i rady delegatów pod przewo­
dnictwem p. N o e l a  A., w poniedziałek 5 bm. 
funkcjonować będą w tutejszej Reprezentacji i Filji 
wzajemnego Lredytu.

Aresztowanie ajenta emlgracyjnsge. Policja
krakowska aresztowała Józefa Roseafelda, który bez 
koncesji wywoził do Prus robotników rolnych z po­
wiatu kolbuszowskiego.

Z obozu ruskich radykałów. Zarząd rusko- 
ukraińskiej partji radykalnej postawił na ad hoc 
posiedzeń u wniosek, aby partja ta przeszli do obo­
zu socjalnej demokracji. Członkowie partji uchwalili 
nie tylko przejść nad tym wnioskiem do porządkn 
dziennego, ale nawet zakaz poruszania takiego wnio 
sku w partji. W obec tego posłowie Jarosiewicz i 
Nowakowski oświadczyli, iż są socjalnymi-demokra- 
tami i z partji występują. Przewodniczącym partji 
wybrano p. Pawlika i powierzjno mu redakcję pisma 
H rom adzkij Hołos.

Ru8klm kandydatem na posła do rady pań­
stwa z okręgu Sanok-Lisko-Brzozów będzit ki. Teofil 
Kalużniacki.

Okradziono cerkiew w Dobrzanicach kolo 
Przemyślan. Niewyśledzeni sprawcy podważyli drzwi 
od zakrystji i skradli ze skarbony 152 zl.

Wiadomości giełdowe.

Nadesłane.
(9nbryka ta aie pochodzi od redakcji, któri też nie bierze 

t ;  siebie żadnej za ni* odpowiedzialności),

Otwarty został we I-wount, ul. H etm ańska l. 6
nad cukiernią tfrosbu

INSTYTUT DENTYSTYCZNA
składający się z kilku oddziałów 

w których dentyści i dentystki wykonują: plombowanie 
według najnowszych z.sad nauki, wyjmowanie zębów bez 
bolu, przy miejscowym znieczuleni i  In.) też uśpleiiu, 
obturatory przy wadach i orakcjh podniebienia, v s l a- 

w i a n i e  s z t n c z n y c b  z ę b ó w .
Tamie leczy się choroby dziąseł 1 jamy ustnej.

Dl a  p r o w i n c j i  z a p r o w a d z o n o  t ę  wy­
g o d ę , że nadesUne pocztą pęknięte, złamane i t. d. 
zęby sztnezne, reperuje się i wysyła odwrotną pocztą, 
bez osjbisl sgo przyjazdu. — Instytut otwarty przez cały 
dzień. 329 1—9

D r. M . W iktor i  dentysta L . W iktor.

Dr. Władysław Maleszewski
asystent kliniki chorób wewnętrznych Uniwersytetu 

Jagiellońskiego 346 1—8

ordynuje w Karlsbadzie
hotel ,Goldener Schwan* (vis-avis Mdhlbrun).

Laboratorium cłtemiczno i m itrostopowe własne.

KRYNICA.
W willi pod „Trzema różami”

położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła­
dowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ś c i e m ,  
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wszel­
kim' komfortem i wygodami, n a  d n i e .  t y g o d n i e  

l n b s e z o n y  wedle nmowy. Ceny nmiark owane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wyseła się remizę na stację w Muszynie.
Bliższych informacyj udziela zarząd.

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowe

wypłaca 2 1—?

bez potracenia prowizji lub tosztdw
K A N T O R  W Y M I A N Y

c. t  urzyy galic. atcyjn. Bantu lipotecznep. |

Wiedeń 3 czerwca. Dziś o godzinie 1 min. — z po- 
indnia notowano: Marki niemieckie 58-95, Renta majowa 
100*70, Węgierska renta koronowa 97-05, Akcje kredy 
towe 359-50, Kredytowe węgierskie 388-50, Bank anglo- 
austrjacki 153-—, Unionbank 317-—, Bankv«rein 276- 
Laenderbanki 24150, Kolej państw. 358*75, Lombardy 
33-75. Elbenthal 263-—, Towarzystwo akcyjne broni 
209-—, Akcje tytonicw» 146-—, Alpiny 240-—, Rima 
Muianja. 311-—, Prager Eisen 1269-—, Losy tureckie 
6610, Rnble 127-75. 20-franków —■—, Boden-Credit 
—• ~, Tramwaje — ■—. Tendencja silu;..

„Flirt" „Kraj”
najlopsze tutki i bibułki w książeczkach 

z  papieru Sassowskiego
wyrobu

S. W. Niemojowskiego
1 8 8  i — ? w e Lw ow ie.
Wszędzie do nabycia.g

Rachunkowy

KAPITAŁ NA POKRYCIE
(rezerwy premij) 

d l a  w sz y s tk ic li  w A u s t i j t  z a w a r ty c h  
u b e z p ie c z e ń  w z ró s ł  w r o k u  1896  o

Koron 440.000
i jest obecnie złożony w c. k. urzędzie płatniczym mi­

nisterstwa w wysokości

Koron 2,902.000
nominalnej wartości 4*/, anstr. złotej renty, kl ira  po 
kursie 121-65 dnia 31. grudnia 1897 roku reprezen­

tuje wartość wedle kursn

Koron 3,531.256*20

.THE MUTUAL”
Towarzjstwo ubezpieczeń na iycie w Nowym Jorku 
Jeaeralna ajencja dla Galicji wschodniej i Bukowiny:

Józef Mendrochcwicz
Lwów, ul. Sykstnska 10. 1305 1—6

T E A T R  hr. SK ARBK A.
D  z  i  S r

Po raz pierwszy :

P r z e p a d ł !
krotochwilc w 3 aktach A letsandra Bissona. 

OSOBY :
Babottć . Feldman
Mongirault Wostrowski
Sostenes . Nowacki
Bauval . Kliszewsk
Lord Berlington . Antoniewski
Mevrel . Walewski
Komisarz . Kwiatkiewici
Laura Nałęcz
Koleta . Jankowska
Lucyna . Ogińska
Katarzyna Modz“lewska
Dominik . Różanek'
Chłopak z Reitauracji Ostrowska
Lokaj Nowalski

Rzecz dzieje się we Francji za naszych czasów.

Początek o godzinie pół do 8-ej, koniec po 10-tej wieczór

Łaźnie, wanny i tusze św. Anny
wjfezakiadzie kąpielow ym ul. Akademicka 1. 10.

otwarte co.!zieunie od godz. 6 rano 
do 9 wieczorem; w niedzielę i święta 
zakład o t w a r t y  t y l k o  do godziny 

3 popołudniu-

Łaźnia dla pań
każdego piątku

od godziny 2 — 7 wieczorem .



4 DZIENNIK POLSKI z dnia 4 czerwca 1899 r.

L i n i a  H o l a n d j a - A m e r y k a
Kora | irowcow raz do dwa razy w tygodniu 1401 1 —? 

z K a t l e r d i H u  do N o w e g o  J o r k a  
Biuro kajnt: w WIEDNIU, I. Kolowratrlng 10.

Biuro międzypokladu: w Wit dala, IV. Weyrlngergaose 7 A.
I. Kajuta. i U. KajałaM 1. Kwletala Za 31. Paidz. IL 290 400-} 1 od 1. 8lerpala do 15. Taidilarnlka ■». 200ad I. Llatopada da 31. aiaroa Bk. 230—321' | od 16. Paidzlaralka do 31. Llpoa Bk. 180

■j 8tuew.lt do poł.i.i'« I wlalkodol kajuty, oraz azybkadol I alegaaoji parowo..

gMd UŻYWAJCIE KOŁA Mi

Niedościgniony lekki bieg (dlatego wykluczonem jest natężenie), co etanowi wyż 
szość nad innymi welooypędami.

F a b r y k a  ł > r o i i i  N t e y e r  
największa w świście fabryka spscjalRuści.

Katalogi bezpłatn ie i franco przez Jeneralnego zastępcę dla wschodniej 
Galicji: W i k t o r  B e r g e r ,  Lwów, ulica Akademicka 8. 1316 1—3

mmi  o&taszŁiti
O t i i i s s S s n U  r s z e s a l t s

■pz l  '/* c s a o t  s .

T eat r a ł u  10 do najęcia zaraz pokój 
I z DrzedDokoiem. 253

pokoje 
254

z przedpokojem.

Teatralna 10 od 1 sierpnia 3 
■ z kuchnią i przynależytościami.

Dlarko staroświeckie do sprzedania, do- 
™ zorca wskaże. Koch' nowskiego 10

Adwokat dr. Witołd Święcicki, przeniósł 
kancelaiję do domu przy ulicy Jagiel­

lońskiej 7. 255

MU iłtif l haftów i szycia■ Itlllliy plac Akademicka 3 (obok po­
mnika F redy). 258

D10 wynajęcia 8 albo 6 pokoi I. piętro.
1 Dlica Sykstuska 52. 257

Ufaiae dla przyjezdnych I Resztki weł- 
W niane, perkale, ręczniki, chustki, 
ścierki, poleca najtaniej Antonina Ertel, 
ulica Fredry. 260

pomocnik dc gospodarstwa bezżenny, 
1 inteligentny, posiadający praktykę i 
dobre rekomendacje, znajdzie zaraz nmie- 
szczenie. Zgłoszenia z odpisem świadectw 
i określeniem biegu życia dotychczaso­
wego przez Biuro gazet Olszewskiego, 
Lwów. 259

■tuzyny do azyda Slajer i  ręczne od 25 
*  do 50, nożne od 27 do 65 zł. Naj­
większy okład w kraju, roczna sprzedaż 
750 maszyn, 200 maszyn jest zawsze na 
składzie do wyboru, proszę żądać cen­
ników. Józef Iwanicki, mechanik i spe­
cjalista Lwów, Akademicka 26. 119

Znalomity koniali francnski Uracyjny
odznaczany na wystawie lwowskiej cała 
flaszka 3.50, pół flaszki 1 80, ćwierć fla­
szki 1 złr. do nabycia tylko w handlu 

L e o n a r d a  S oleckiego  
wo Lwowie, ulica Batorego liczba 2.

Dwieście złr.
natychmiast wypłacę za wyrobienie mi 
posady zarządcy ekonomicznego, kasjera 

lub kontrolo ra 
Bliżej porozumieć się można listo­

wni* pod adresem : M. M. poste r?st. 
Kraków. 486 1—2

W Fustomytach
zost ną dnia 10 czerwca otwarte kąpiele 
olarozans I borowinowe. Do wynajęcia 
są pokoje i kuchnia Przyjmuje się gości
U  Wikt. Stacja kolejowa i poczta 

w miejscu. 493 1—2

Realność w Bandrowie
8 kilometrów od Ustrzyk oddalona z 38 
morgów włącznie 8 morgów lasu z 2ma 
domami o 2 i 4 pokojach z kuchniami 
z 2ma w elkiemi stodołami i z szopą 
w dobrym stanie zaraz do sprzedania.

Bliższa wiadomość u c. k. notarju.-za 
w Ustrz kach dolnych. 485 1—3

Pasaż Hausmana
LWOWSKIE

FOTO-PLASTIKON
(46 razy premiowane)
W tym tygodniu do 

i  ™  widzenii

R  I  O  I  
wspaniałe widoki Schwyz I Lucern
491 Wstęp 10 centów. 1—1

Trąba je­
rychońska

Epokowy wy­
nalazek! 

Patenty we 
wazystklch 
paóotwach! 

Używać może 
natychmiast

każdy bez muzykalnych wia ; °mości. 
Największa zabawa i rozrywka dla 
młodych i starych, tudzież d a To­
warzystw, oddziałów wojskowych, tak­
że na wycieczkach do grania pieśni 
tańców, marszów, oper i t. d Za na­
desłaniem a®  e t .  (także w arkach) 

opła<nie. Zaliczka 7 5  ct. 1-2 
M. M l  W iedeńII., Taborstras 11/8.

K o t W lO A .
Iiifiimenł. GapsicI comp.

■ apteki B o b in  ir Pradaa,
jak* zsakomlto nóalsraJąM 

ij pa amim 40 kr„ 70
i  1 Ł C
a{M ae*.
U T l U l l l l  i l lM tH f f  fc o O ł

A om ow ef
bbImj  bbwbbo tedaś tylko w bitot- 
kaob oryglaalayoa ■ nasza ochronną 
m uzą K.twioą* z apteki Richtera 
1 i  przezornością nznawaó 
ijrlfco botelki z tą marką 
jako wyrJh oryginalny.
-Apteu Rlehtera pad złotym 

lwem w Pradze.

morgów majątek lf sowy, 
O U U U  jakoteż mniejsze majątki 
korzystnie do sprzedania, wydzierżawie­
nia i zamiany poleca Bardach, Lwów, 
Lwów, Kościuszki 22. 489 1—2

Najnowsze 
maszynydo praso­
wania I gładzenia, 

wyżymaczki
do

dostarcza 
odznaczona 28 

medalami
fa b r y k a  m aszyn  do  

p ra n ia
WENDELIN PIETSCH, w Reiohenbergu.

Urządzenia całych pralai

1 - ?
T Y L K O

W RESTAURACJI

16

N A FTU ŁY TO E PFER A
ulior Try tiuiul.1 - 12, dom witany,

wota* doittd oodzl.-nle o gadzinie 8. rano 
BS~ gorąo śnltdanln M  

C E i a i c  Plnoześ ulapnow. z k.pu.t. 15 ul.Siekane płuoU ..........................  12 „
Flaozll . . . . .  12 „•ółka olaląoa z ohrzaneir . 18 „KlałPaaka z ohrzanar . 5 ,,
Kawior .   13 ...
tbiied w abonamsnele . . 15

Wazplkia aapltkl w uajiepazyoti getuatsoh po oł.aoh aajwnlarkowaśizyck; dla pawnodol, ła pochodzą z nojej ru.t.uraojl, dają odbiorom 
znaozkl. Kajleptzp WCA po opneoh ooJt.Tiezyo!;, 
pooząwazy ad 40 et. litr.

Z Kyaaklem powci.nlem
_________ h a f t u ł a  T o e p f a r .

j g i s o ś ł f f l f f i o n i B i ł i
hutummme

działarj? nasbire nadając 
elas^ mosit piękną płeć i  

■Bibdy • swmbmc.

t t i a s w r * *

Na sezon letni!!
Kręgle I h ub  d> kręgielni 

z  d rz e w a ,
.Lignim  sanctum*  
uLavn-Tennls'
Rakiety I Piłki dc Lavn-

T e n n iś .  438 1 - 6

KROKIETY
Hamaki d !a  d a ro w y c h  i dla 

dziec i.

Przyrządy pckojowe g im n a -  
styc.no-.

HU Ś T A WK I
o g ro d y  w e d la  d-.ieei 

poleca najtaniej

F
Lwów, ulica Hetmańska 1. 4,

obok cnkiemi Wgo Grossa.

Marja T a p M a  *  Tamopolu
właścicielka kamieniołomów w Dyczko- 

wle i Zaściance, dostarcza

p ł y t  i  k o s t e k
n a  c h o d n i k i  d l a  m i a s t ,  k o ­
ś c i o ł ó w ,  korytarzy, płyt cokołowych, 
balkonowych, podestowych, grobowco­
wych; schodów prostych i klinowych w 
dowolnej długość, kwade.% bloków na 
pomniki, postumenta, obeliski i grobowce 
Medal ministerstwa handlu i wystawy 

budowlanej. 443 1 - 2

I

Na sezon letni!!
do odświeżania i konserw ow ania

letnich bucików.
Kremy żółte, poroar. i b runatne 
Kremy białe i czarne do lakierów 
Mydełka do czyszczenia w szel­

kich żółtych skór 
Glazurę żółtą, poraar. i bru- 

Datną 3 1 2  1-25
Lakiery du skór ł C hev reaux“ 
Lakier „G artnera* na  obuw :e 
Apretura na obuw ie 

i  Wazelina do konserw ow . skór 
Jako też oryginalne angielskie

LAKIERY i trem y na SKÓRĘ
polecają najtaniej

Lwów,
u l .  H e t m a ń s k a  1. 4 .

Sekret piękności!
Osobom zależącym na młodem i świe- 

żem wyglądaniu nadaje się dotąd niezró­
wnany kiem pod nazwą B a l s a m  
m ło d o A c i .  Krem ów tak znakomicie 
działa, iż osoby o najbardziej zniszczonej 
cerze przy krótkim używaniu tegoż, 
otrzymują piękną i delikatną cerę. Ana­
lizowany chemicznie, okazał się st no- 
wczo nieszkodliwym. Sekret ów był wy­
naleziony za wysoką cenę przez sławne­
go chemika włoskiego dla bardzo maję­
tnej osoby i jako wypróbowany na wła­
ścicielce i wielu innych osobach, uznany 
został jako jedyny środek odmładzający
1 zachowujący cerę bez zmarszczek do 
najpóźue szego wieku. — Cena słoika 
mniejszego 50 c t , większego t zł. do
2 zł. Do nabycia: p. Mantuani, Lwów, 
plac Halicki 20, takie nieustająca wysta­
wa i sprzedaż wyrobów kraj., plac Ha- 
lick 1 10. — Zamówienia z prowincji: 
Biuro .IMPREZA* Lwó 483 1 2

■ Niezawodne M i
przeciw

molom i owadom
Antimolinę 
Naftalinę i kamforę 
Kamforę naftalinową 
Papiery naftalinowe 
Liście paczulowe i piżmo 
Tynkturę kajeputową
Andela proszek przeciw

u .o 1.om  i ow adom

Zacherlin
polecają 352 1 - 9

F B M lC H i
LWÓW

uiica Hatmaóska liczba 4. |

Celem położenia tam y nadużyciom  niektórych restauratorów , 
m am  zaszczyt podać do publicznej w iadom ości, że

PIWO OKOCIMSKIE
sprzedają na szklanki tylko następujące firmy: 24 1 — ?

Naftuła Teepfer, ul. Trybunalska 12. 
N. Arueld, Rynek.
W. Arueld, Batorego 18.
Jakóh Agld. ul. Krakowska 25 
A. Adler, plac Akademicki.
Józef Ehrllch, kawiarnia Teatralna. 
Adolf Grunfeld, ul Janowska 7.
Ozlae Garfunkel, ni. Sykstuska.
M. Graf, ul. Lindego 
J. Handwerker, plac Smolki.
Wilhelm Hellmann, ol. Kazimierzowska. 
Antoni Herold, ul. Sykstuska 14 
Józef Jankowski, ul. Halicka.
Adelf Kraue, ul. Skarbkowska 9. 
Augost Kostkiewlcz, ul. Wałowa 13. 
Władysław Kezłowekl, ul. Gródecka.
A. Kell, ul. Kopernika.
J. J. Lenobel, ul. Słoneczna.
S. Lemel, Gródecsa 54.
Jan Ludwig, nl. Krakowska i. 7.
Jakóh Lewenheck, ul. Trybunalska 4. 
Michał Landes, ul. Skarbkowska 4.

Wojciech ŁcpaczyńskI, Gródecka 79.
M Makowski, ul. Krasickich.
J. Nowożenluk, ul. Kopernika I. 4.
Karol Przybylski, Teatralna l. 13.
M Pomeranz, Rynek 7.
J. Proksoh, ul. Łyczakowska 43 a.
Max Rothbsrg, ul. Gródecka.
Antoni Rudziński, restauracja koIrgcnA. 
Abraham Rothbsrg, ul. Kazimierzowska 
08las Schwarzer, ul. Gródecka.
Herman Salzherg, ulica Kołłataia.
M. L. Schiltz, Wałowa.
Schullm Stoff, ulica Sobieskiego.
S. Schall, ul. Krasickich 1. 20.
D. Sonnenscheln, róg Gródeckiej i Solami, 
Jan Stelmachów, Chorąźczyzna 6.
Tik. fil Telcbman, ul. Dominikańska.
Jan Ważny, ul. Czarnieckiego.
K. Wallach, ul. Gródecka.
H Zlemet, ul. Kazimierzowska.
S. Znckerman, ul. Leona Sapiehy.
Jakób Zuokermann, Zimorowicza 18. 
Leouard Zyozyńskl, ul. Zyblikiewicza.

P ^ e b l a u s k a s z c z a w a

G łówne zastępstw o i skład piwa beczkow ego

a pp. Ozjasza Wixla i Syna, ulica Bogusławskiego I. 12
Telefon Nr. 6.

Skład piwa daszkow ego u p. Wiesera, ul. Sykstuska 14. T elefon  nr. 149.

Na przyszłość ogłaszać będę każdej drugiej niedzieli w  pism ach lw ow ­
skich nazwiska restauratorów , którzy PIWO OKOCIMSKIE sprzedają, 
a nadto zastrzegam  sobie w ystąpić w drodze sądowej przeciwko sprze ­
daży, a nadto zastrzegam  sobie w ystąpić w  drodze sądowej prze­

ciwko sprzedaży obcego piw a pod m arką okocim skiego.

JAN GOETZ, brow ar w  O kocim ie.

najczyściejsza alkaliczna naturalna szczawa alpejska. — O znakomitem działaniu 
w chronicznych katarach, szczególniej w tworzeniu się kwasów urynowych, chroni­
cznych katarach pęcherza, tworzeniu się kamienia pęcherzowego i nerkowego i 
w chorobie Brighta. Ze względu na smak przyjemny zarazem n a j l e p s z y  n a p ó j  
djetetyczny i orzeźwiający. P r e b l a n s k l  z a r z ą d  z d r o j o w y  w  P r e b l a n -  

N a n e r b r u n n . Poczta St. Leonard, Karyntja. 313 1 —15

L U B I E N
Zakład zdrojowo-kąpielowy wód siarczanych

w pobliżu Lwowa, milę od Gródka, a półtorej od Szczerca oddalony.
1. Woda siarczana najsilniejsza ze wszystk ch wód siarczanych 

kontynentu,
2 Znakomite kąpiele borowinowe.
3. Leczenie zimną wodą, elektrycznością, masażem, kąpiele rzeczne 

w Wereszycy. Leczy się z nadzwyczajnym siutkiem  reumatyzm mięśni 
i stawów, wyDociny po zapaleniach. Długotrwałe obrzęki po zwichnięciach 
i złamaniach. Choroby nkładu nerwowego, zoł y, choroby skóry, spóźnione 
postacie kiły, otyłość, choroby kobiece, przewh czne zatrucia metaliczne, 
tudzież neurastenija.

Komunikacja ze Lwowem nader ułatwiona. Codziennie kursuje 
poczta powozowa po 75 ct od osoby.
411 1 - 5  Lekarz zdrojowy d r .  J .  W e r n t c k l .

WINO CHINOWE M A Y A L L O  z ż e l m
przez lekarskie powagi, jak radca dworu prof. dr. Brauil, 
radca dworu prof. Draschen, prof. dr. radca dworu baron von 
Krafft-Eblng, prof. dr. Mcntl, prof. dr. Rltter von Mosetlc
Moorhof, prof. dr. Neusser, prot. dr, Schanta, prof. dr. Weln- 
leohner, wielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zalecane.

(Dla osłabionych i rekonwalescentów).
Mpfinip c rp h rn p ' ^  konBres lekarski W Rzymie 1894; IV. muliulu dl GUI Ilu. kongres dla farmacji j chemji w Neapolu 

1894; Włoska wystawa jeneralna w Turynie 1898. 
Morłolo 71(1 to- Wystawy: Weneoja 1894; Klei 1894; Amsterdam 
MCII dl U LlUlO. 1894; Berlin 1895; Paryż 1895; Kwebek la 9 7 . 

Przeszło 900 świadectw lekarskich.
Znakomity ten wzmacniający środek, przyjmowany bywa 

dla swego wybornego smaku bardzo chętnie zwłaszcza przez 
kobiety i dzieci. “W  309 1—20

Sprzedaje się we wszystkich aptekach we flaszkach po 1/a 
litra po zł. 1-20, I 1 litrze po zł. 2-20.

Apteka SerravaIlo, w Tryeście.
Hurtowny dom rozsyłkowy dla towarów leczniczych. 

Z a ł o ż o n y  w  r .  1 8 4 8 .  " W  Z a ł o ż o n y  w  r .  1 8 4 8 .  I t g

Stacja M ejow a Iwonicz, Poczta i telegraf Iwonicz,

IW O N IC Z
Zakład zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny
840 1 - 4  w  < j r a l i c j i .

Szczawy słono-jodowo-bromowe i żelazisto-jodowo-br.imowe : kąpiele 
jodowe w 3 budynkach, igliwiowe borowinowe, rzeczne zabiegi dydropa- 
tyczne, mięsienie i gimaastyka lecznicza.

W skazania: zołzy, choroby kobiece, gość-ice, dna, kila, choroby 
kostne, skórne i nerwowe — w ogóle wszystkie choroby wymagające 
szybszej odnowy organizmu.

Zakład położony w lesie szpilkowym 410 mtr. n p. m. w uroczej 
górskiej okolicy. Urządzenie wzorowe, mieszkania wygodne, elektrycznie 
oświetlone, wodociągi, woda do picia żródlina ze skały bi ąca.

Orkiestra zdrojowa. Trzy sezony od 20 maja do końca września, 
w I od 20 maja do 20 czerwca i III od 2 I sierpnia d > końca września sezoaie 
tańsz-; i w tym tylko okresie możua uzyskać uwolnienie od taksy zdro­
jowej. Trzech lekarzy: dr. Klemens Dęhicki, d ■. Stauber i dr. Staniszewski 
udziela pomocy lekarskiej.

Zgłoszenia załatwia Dyrekcja. Kierownik i lekarz Zakładu
Dr. Klemens Dębicki.

Niżej podpisany ma zaszczyt donieść P. T. Publiczności, że dnia 1 Czerwca 1899 r. 
otworzyłem przy ul, Karola Ludwika 1. 5 (w domu PP. Stromengerów) 

w  l o k n l n  c a ł e g o  I  p i ę t r a

K A W IA R N IĘ
pod firmą ( „ C a f ć  B o u I e Y a r d ” )

urządzoną z największym komfortem z oświeleniem
„Auera” .

Pokoje do gry NAJNOWSZE BILARDY
fabryki Seyfartha z Wiednia Salon dla Pań

Czytelnia zaopatrzona w  wielki wybór gazet krajowych I zagranicznych, 
oraz pism illust. owanych. 

g C  T e l e f o n  w m i e j s c u .  TPIi J G ~  T e l e f o n  w  m i e j e c n .
O wszelkie napoje postarałem się jedynie z pierwszorzędnych źródeł, jak ró­

wnież o doborową służbę.
Długoletnia moja praktyka w tym zawodzie w pierwszorzędnych kawiarniach 

w stolicy kraju ' zagranicą, pozwala mi o.ieć nadz<eję, że P. T. Gości w moim lo- 
ka'u jak najlepiej obsłużyć potrafię.

Polecając się łaskawemu poparciu P. T. Publiczności, pozostaję z poważaniem

Karol Świdziński,
właściciel kawiarni.

6 złotych, 18 srebrnych medali, 30 dyplomów honorowych i uznania.

Od lat 45 w użycin w bardzo wielu stajniach przy braku ochoty do żeru, złem 
trawieniu, do poprawy mleka I wydatnośc! podoju u krów.

Cena 1 pudełka 70 ct., pół pudelka 35 ct.
R w l z d y  p o k a r m  w z m a c n i a j ą c y  

dla kcnl I bydła rogatego. Cena pndełka na 5 por yj 30 ct., skrzynk na 50
porcyj 3 zt.

K w l z d y  p r o s z e k  d l  i  ś w i ń  
djetetyczny środek dla poprawienia opasu. Małe pudełko 60 c t , wielkie pi 1 20.

K w l z d y  p r o s z e k  d l a  d r o b i n  
djetet. środek jako dcdatek do kzrmy dla gęsi, kaczek, kur, panlarek, pawi itd.

1 pudełko 50 ct.
K w t z d y  m a ś ć  n a  k o p y t a  

dla ochrony popękanych i łamliwych kopyt, 1 p:soka z 400 gr. zł. 1,2'>. 
K w i z d y  k i t  d o  k o p > t  

sztuczny róg kopytowy. Cena 1 laski 80 <. L.
K w i z d y  m y d ł o  d c  m y c i a  53 b 1 ?

dla zwierząt domowyoh. — 1 sztuka 40 . t.
K w i z d y  m y d ł o  d o  s i o d e ł  

do czyszczenia i konserwowania siodeł i uprzęży. — Cena puszki 1 zj. 
K w i z d y  „ R a i t e n t o d *  

nietrujące (zabójcze dla szczurów i myszy) l 1 ska .r 0 ct.
Skład główny: Franciszek Jan Kwizda

c. i k. austr.-węg., król. rum. i ks. bułgarsk. nadworny dostawca. 
Aptekarz ekręgowy w Korneuburgu pod Wiedniem.

C Y R K  H E N R Y
Lwów, plac Franciszkański.

N i e d z i e l a  dnia 4 cze wca 8 godzina wieczór, W i e l k i e  n r o c z y s t e  
p r z e d s t a w i e n i e  z sens cyjnym programem. Występ najlepszych sił 
artystycznych. Jeżdżenie i wyprowadzenie najpiękniejszych koni w szkolne, 
i wolnej tresurze. P o n i e d z i a ł e k  dnia 5 czerwca godzina 8 wieczór

, J o u r > F l x e ” . 492 1—2

Z A K Ł A D

zdrojowo-kąpielowy fclmtycznr.
Najsilniejsze 3ZGZawy 80dOW O-8łone I Ż elaz i8 te , sku teczne: w po ­

czątkach 8UCh i t ,  po zapaleniu płUC, w astm ie, w  nieżytach oskrzeli i krtan i, 
w cierpieniach żołądka, kiszek, w ątroby i hem oroidalnych, przy w ytw arzaniu 
się kam ienia w pęcherzu i nerkach, w chorobach kobiecych, niedokrew ności, 
w  osłabieniu, we w szelkich stanach  nerw ow ych i t. d.

Kąpiele m ineralne, zakład hydropatyczny, połączony z pensjonatem 
dra Knlączkowskiego n a  Miedziusiu, kąpiele rzeczne i t. d.

Zakład inhalacyjny, kuracja  mleczna, żentyczna i kefirowa. Składy 
wody m ineralnej w  aptekach i d roguerjach  krajow ych. 29 8  1 4

Dojazd do staej' kolejowej S tary Sącz. —  Sezon od 2 0  m aja. Zam ó­
w ienia na  m ieszkania przyjm ują zarządy zakładów  .Górnego i na Mledzilislu*.

L i c y t a c j a  

w lwowskim akcyjnym Zakładzie Zastawniczym
przy ul. K arola Ludw ika 3 , I. piętro 

odbędzie się 12. ozervca  1899  r. od godz. 9 rano, sprzedaż licytaoyjna za­
staw ów , z term inem  zapadłości 12. m arca 1899  oznaczonych num eram i od

6 do 4 6 4 1 .
Zarazem  podlegają licytacji tej wszystkie kw ity dawnogo Zakładu Z a­

stawniczego przy ul. Czarneckiego 1. 1, który dnia 2 7  sierpnia 1 8 9 8  r. 
przeistoczony został w niniejsze T ow . akcyjne. Sprzedaw ane będą  przedm ioty 
ze złota, srebra  i szlachetnych kam ieni, zegarki, b roń  m yśliwska, platery etc. 

Zwykle czynności biurow e będą w dniu tym  zawieszono.

472 i — 6 Dyrekcja.

Potwierdzone przez  P aryzka  A kadem ię m edyczna itd .
J  Łącząc w sobie wlasuości JODU i ŻELAZA , pignłki te używają się specjalnie ?  
•p rz e c iw  słabościom skrofulicznym , przeciwko którym proste lekarstwa żeiaziste®
•  pokazały się bezsilnymi, powracają krwi obfitość i pier- #
• w ia s tk i  jej naturalne, obudzają i regulują odpływ krwi S T f #
©  perjodyczBy, wzmacniają stopniowo organizmy lymfa- A
© tyczne, wątłe i słabe, etc., etc., etc. r  ' £
•  . Wymagać należy aby własnoręczny podpis jak Aptekarz ulica Bonaparte, ©  
£  obok znajdował się u spodu etykiety zielorićj. nr. 40, w Paryż... S

• 4 < @ $ © © e © e © $ © © © © © e $ © © e © © © © e e © e © 8 $ © t
W Krakowie w aptekach pp. Wiszniow9kiego, Redyka i Tranczyńskiego.
We Lwowie do nabycia w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego i Ehrbara.

Wskutek Najwyższego rozkazu Jego g. I k Apostolskiej Mości

XX. c. k. Loterja państwowa
na ogólne wojskowe cele dobroczynne

Ta Loterja pieniężna
jedyna w Austrji ustiwowo dozwolona, zawiera 12 728 wygranych w gotówce 

w łącznej kwocie 403.160 koron

Główna wygrana wynosi:

200.000 koron
1210  1 - 6

Za wypłatę wygranych ręczy c. k. Zarząd loteryjny. 
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie dnia 15 czerwca 1899.

Jddsn los kosztuje 4 korony.
Losy są do nabycia w oddziale dla loteryj państwowych w Wiedniu I. Riemer- 
gasse 7, w kolekturach loteryjnych, trafikach tytoniu, w urzędach podatkowych, 
pocztowych, telegraficznych i kolejowych, w kantorach wymiany i t. d., plany 
gry dla kupujących losy bezpłatnie. — Losy te posyłają się bez opłaty porta

Z g. k. Dyrekcji dochodów loteryjnych.
Oddział dla loteryj państwowych.

NOWA GAŁĘŹ PRZEMYSŁU KRAJOWEGO.
Papier c. k. uprzywilejowanej

fabryki tutek cygaretowych
w Sassowie

9^ *  istniejącej od roku 1865
przerąb1 a

oa MM v  WmM i M i  mnim
wyłącznie znana firma

S. W IERUSZ NIEM OJOW SKI
WE LWOWIE 188 •-*»

Fabryka SA SSO W SK A  w ysyłała dotychczas bibułki jedynie  
ty lk o  /.a granicę i w yrobam i sw ojem i zyskała rozgłos św iatow y. 

Oryginalne papierosy importowane z Egiptu I Turcji, wyrabiane są 
przeważnie z BIBUŁKI GĄSSOWSKIEJ.

Krocie id ą  za granicę, a obcy bogacą się naszym  groszem , zasypując 
nas lichem i sw ojem i w yrob am i!

Nie hcgaćuiy agranicznyeh przem ysłow ców , kupujm y odtąd bltułkl 
i tutki cygaretowe z papieru Sassowsklego, w yrobu

S. WIERUSZ NIEMOJOWSKIEGO, we LWOWIE.
B ibu łk i i tułki cygaretow e z papieru Sassowsklego, w yrobu  

3. Wierusz Niemojowsklego są do nabycia w e w szystkich handlach  
i . Ł-.. lifffikjch, o ileby zaś takowych n ie było, uprasza się odnieść
0 nie wprost do fabryki.

Książeczki wyrabiane są w kilka gatnnkach i formatach w cenie po 1, 2, 5
1 10 ct. za książeczkę, tutki zaś od 12 do 18 c i  za 100 sztuk.

Stwarzam nową gałęź przemysłu krajowego, która dostarczyć może zarobku 
setkom naszych robotników, a powodzenie i rozwój tego przedsiębiorstwa opieram 
na poparciu szerszego ogółu.

©W* Każda etykieta zaopatrzona jest firmą S. W. Nlomojowtkl, oraz napisem 
Sassów. S. WIERUSZ NIEMOJOWSKI, Lwów, Wałowa 25.

F«daktor ©d pawi ed m in y : Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański, Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, A. Milski i Sp. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


